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L E K C J A

(św. P aw eł Apostoł I Kor. 5, 7—8)

Jeżeli ra zem  z  C h ry s tu se m  (przez chrzest)  
powstaliście  z  m a r tw y c h ,  s zuka jc ie  tego, co 
w górze jest,  gdzie C h rys tu s  zasiada po p ra ­
w icy  Bożej.  O to, co w  górze jest,  zab iega j­
cie, nie  o to, co jes t na ziemi. Jesteście bo­
w ie m  u m a r ły m i  (dla grzechu  i świata), a ż y ­
cie wasze u k ry te  jest z  C h ry s tu se m  w  Bogu.

G dy  je d n a k  C hrys tus ,  życie wasze, ukaże  się, 
w ten cza s  i w y  ukażcie  się z  N im  w  chwale.

E W A N G E L I A

(św. Marek 16, 1— 7)

W o w y m  czasie: Maria M agdalena  i Maria  
Jaku bo w a , i S a lom e n a k u p i ły  wonności,  aby  
pójść i namaścić  Jezusa. I w c ze sn y m  ra nk iem  
dnia p ierw szego  po szabacie przychodzą do

grobu ju ż  po w schodzie  słońca. A  m ó w i ły  
m ię d z y  sobq: K to  n a m  odw ali  ka m ie ń  od w e j ­
ścia do grobu? S p o jr za w szy  jed n a k  zobaczy­
ły, że k a m ie ń  jes t odw alony;  a był on bardzo  
wielki.  A  w szed łszy  do grobu zobaczy ły  m ło ­
dzieńca siedzącego po p ra w e j  stronie, odzia­
nego w szatę białą, i zd u m ia ły  się. A  on im  
m ów i:  Nie lęka jc ie  się. S zu kac ie  Jezusa  Na-  
zareńskiego, u k r z y żo w a n e g o ? Pow sta ł z  
m a r tw y c h ,  nie m a  Go tu ;  oto m iejsce, gdzie  
Go złożono. A le  idźcie, pow iedzcie  uczniom  
Jego i Piotrowi: Idz ie  przed  w a m i  do Galilei;  
ta m  Go zobaczycie, ja k  w a m  powiedział.



W k i lka  dni po konsekrac j i  Ks. Bis­
k up a  N ikanora .  naczelny red ak to r  
K ato lick iego  T y godn ika  I lu s t ro w a ­

nego Rodzina" ks. m gr T adeusz  Gorgol 
złożył w izy tę  n ow em u  B iskupow i, s k ł a ­
d a jąc  na w stęp ie  n a jlepsze  życzenia z 
okazji o trzy m an ia  sak ry  b iskupie j .

R ozm ow a upłynęła  w m iłej a tm osferze .
Po lsk i A u tokefa l iczny  Kościół P r a w o ­

s ław ny jest od k i lku  lat członkiem P o l ­
sk ie j  R ady  E kum eniczne j.  Ks. B iskup  
N ikan o r  zwrócił uw agę  na fak t ,  że K oś­
cioły zrzeszone w Polskie j Radzie  E k u ­
menicznej są na rów nych  p raw ach  i d la ­
tego is tn ie je  między  N im i w za jem ne  
zrozum ienie  i poszanow anie. T ak ie  zro­
zum ien ie  i poszanow anie , a naw e t  w sp ó ł­
p raca  is tn ie je  między Kościołem P r a w o ­
s ław n ym  i Kościo łem Po lskoka to l ick im . 
D ostojn icy  K ościeln i w za jem n ie  uczest­
niczą w  różnych  uroczystościach  koście l­
nych. O sta tn io  np. z okazji  k on sek rac j i  
Ks. B isk up a  N ik an o ra  uczestniczył w  tej 
w ie lk ie j  uroczystości i był obecny na 
p rzy jęc iu  P ry m a s  Kościoła P o lsko ka to l ic ­
k iego Ks. B isk up  Dr M ak sym il ian  Rode.

Obecnie  is tn ie je  na  świecie 14 a u to n o ­
m icznych (autokefa l icznych) Kościołów 
P raw o s ław n y ch .  S ta ty s ty k i  poda ją ,  że łącz­
nie Kościół P raw o s ław n y  na świecie 
liczy ok. 200 m ilionów  w iernych . W 
Polsce Kościół P raw o s ław n y  liczy ok. pół 
m iliona  w iernych .  Posiada  cz te rech B is ­
kupów : Ks. A rcy b isk u p a  Jerzego, Ks.
A rcyb isk up a  S te fana ,  Ks. B iskupa B azy­
lego i Ks. B isk un a  N ikanora .

Ks. B iskup  N ikan o r  (Niesłuchowski) u ­
rodził się w  r. 1909 k. M ińska  na B ia ło­
rusi. S em in a r iu m  D uchow ne  ukończył w 
r. 1930 w Wilnie. N as tepn ie  odbył 
s tu d ia  na W ydzia le  Teologii P ra w o s ła w ­
nej U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  w la­
tach 1930-34 i zdobył ty tu ł  m ag is t ra  teo­
logii, p isząc p racę  pod k ie ru n k iem  prof 
prof. Łotockiego i B idonow a pt. ,.Je rzy  
K onisk i — a rcy b isk u p  b ia ło ru sk i” Ś w ię ­
cenia  kap łań sk ie  o trzym ał 17.X I I .1933 r 
w K a ted rz e  M etro p o li ta rn e j  w W arszaw ie  
z r ą k  ówczesnego A rcy b isk up a  Aleksego 
(Gromadzkiego). W la tach  1934-35 
duszpas te rzow ał  w paraf i i  Lachowicze 
k. B aranow icz , w  la tach  1935-48 w paraf ii  
Jaczno  pow. D ąbrow a, a od r. 1948-52 
był dz iekanem  i proboszczem paraf i i  w 
B ie lsku Podlask im . W la tach  1952-60 
p ias tow ał s tano w isk o  d y rek to ra  k a n c e ­
lar ii  M etropo li ty  W arszaw skiego  i całej 
Po lsk i w  W arszawie. Do r. 1965 p rze ­
byw ał w Łodzi p ia s tu jąc  u rząd  kancle rza  
B iskupa łódzko-poznańskiego, dziekana 
o k ręgu  łódzkiego i proboszcza k a ted ry  
łódzkiej.

28.1 br. na Synodzie  Ks. N iesłuchow - 
ęki został w y b ra n y  b iskupem  21 lutego 
n a s tąp i ła  ko nsekrac ja .  K o n ssk ra to ra m i  
byli: Ks. A rcy b isk up  łódzko-poznańsk i
Jerzy . Ks. A rcy b isk u p  b ia łos tocko-gdań-  
sk i S te fan  i Ks. B iskup  w roc ław sko-szcze­
ciński Bazyli.

Na py tan ie  — czy Ks. B iskup  p rz e w i­
duje ,  że w  n ied łu g im  czasie nas tąp i  
w y bó r  Ks. M etropoli ty .  Ks. B iskup  N i­
k anor w yjaśn i ł ,  że już  is tn ie ją  odpo w ied ­
nie w a ru n k i  k u  tem u  (czterech b iskupów ) 
i dlatego na pew no  w  przyszłości n a s t ą ­
pi w ybór M etropolity .

Ks. B iskup  odbył k i lka  podróży zag ra ­
nicznych  — w  r. 1953 był w B ułgarii ,  
b iorąc udzia ł  in tron izacji  obecnego P a ­
t r ia rc h y  Cyryla ,  w  r. 1958 był w  M osk­
wie z okazji 40-lecia w znow ien ia  P a ­
t r ia rc h a tu  i z okazji 45 rocznicy s ak ry  
b isk up ie j  P a t r ia rc h y  Aleksego.

W r. 1964 z okazji  X X -lec ia  Polski 
L udo w ej o trzy m a ł od Rady P a ń s tw a  
Z łoty  Krzyż Zasługi.

Ks. B isk up  N ik a n o r  złożył życzenia po­
m yślnego  rozw o ju  dla Kościoła Po lsko-  
katolickiego w  d u ch u  b ra te rsk ie j  miłości 
chrześc ijańsk ie j ,  dla  K ie row n ic tw a  K o ś­
cioła z Ks. B isk u p em  .P ry m a se m  M ak sy ­
m il ian em  R odem  na czele, dla  w ie rn ych  
Kościoła P o lskoka to l ick iego  i dla  Czy­
te ln ików  „R odziny” , k tó re  n in ie jszym  
przekazuję .  ,

Rozm owę przeprowadzi*
ks. TADEUSZ GORGOL

Ks. Biskup złożył życzenia Czytelnikom  naszego  
tygodnika.
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V.'ielebny

Ks. Mgr Tadeusz Gorgol

Redaktor Kat. Tyg. I lu s t r .  "Rodzina"

W a r s z a w a

Z o k a z ji 250 nr "Rodziny" ś lę  Wielebnemu Księdzu Redaktorowi, 

Współpracownikom i  Czytelnikom pozdrowienie, g ra tu la c je  i  podzię­

kowanie .

Księdzu Redaktorowi, bo skrzętn ie  i  sumiennie stara  s ię  wy­

pe łn iać  swoje obow iązki. Szanownym Współpracownikom: lite ra ck im , 

technicznym i  adm inistracyjnym , bo pracą swoją p rzy c zy n ili i  

przyczyn ia ją  s ię  do tego, że Tygodnik ukazuje się regu la rn ie , ma 

odpowiedni poziom i  ładną szatę g ra fic zn ą . Drogim Czytelnikom, 

bo kupując i  czy ta jąc  nasz Tygodnik n ie  ty lko  s tw ierdza ją , że 

je s t im potrzebny, a le  upowszechniają też zarówno prowadzonymi 

rozmowami jak  i  pożyczaniem "Rodziny" sąsiadom - piękną i  s łuszną 

ideę polskiego katolicyzm u.

Życzę Księdzu Redaktorowi i  całemu Kolegium Redakcyjnemu, 

aby "Rodzina" s ta ła  s ię  pismem jeszcze lepszym, potrzebniejszym , 

atrakcy jn ie jszym .

Proszę przy jąć  serdeczne pozdrowienie w Panu naszym, Jezusie  

Chrystusie , oraz moje szczere błogosław ieństwo»

/  /
+ Bp Maksymilian Rode

Najdostojniejszemu Księdzu Biskupowi 

Prymasowi Dr Maksymilianowi Rodemu, 

Duchowieństwu Kościoła Polskokatolickie-
0 *

go, Biskupom i Kapłanom Polskiego 

Na rodowego  Kościoła Katolickiego w 

USA i Kanadzie, Wyznawcom i Sympa­

tykom Kościoła Polskokatolickiego, Rodzi­

nie Czytelniczej rozsianej po całym kra­

ju i za granieg radosnego Alleluja i bło­

gosławieństwa od Zmartwychwstałego 

Pana  życzy Ł -

Redakcja KTI „Rodzina"

ROZMOWA
Z J.  E, KS.  B I S K U P E M  

N I K A N O R E M  
( N i e s ł u c h o w s k i m )  

B I S K U P E M  L U B E L S K I M ,  
S U F R A G A N E M  D I E C E Z J I  

W A R S Z A W S K D -  
- B I E L S K I E J  
P O L S K I E G O  

A U T O K E F A L I C Z N E G O  
K O Ś C I O Ł A  

P R A W O S Ł A W N E G O

Ks. B iskup  N ik ano r  z rozm owie 
z Ks. Red. G oręo lem



NIEDZIELA WIELKANOCNA
Rozkołysane dzwony na wieżach 

kościelnych, uderzając swymi spiżo­
wymi sercami ogłaszają całemu światu 
radosną nowinę, że Chrystus zwyciężył 
okowy śmierci, że zmartwychwstał. 
Usta milionów wyznawców Jezusa w y­
śpiewują radosne ..Alleluja! Jezus żyje 
już Go dłużej grób nie kryje".

Powodem tej tak wielkiej niewyslo- 
wionej radości jest przede wszystkim 
głębokie przeświadczenie, że triumf Pa­
na naszego jest triumfem całego świata 
chrześcijańskiego.

Przeciwnicy Pana Jezusa, a zwłaszcza 
faryzeusze i starsi z ludu, byli przeko­
nani, że w grobie Józefa z Arymatei. 
w którym złożyli ciało Galilejczyka, 
pogrzebali Jego naukę. Jego wpływ 
i Jego Królestwo, którego nie rozumieli. 
Nie rozumieli tego nowego Królestwa 
a jednak bali się go bardzo i walczyli 
z nim od samej jego kolebki rodzenia 
się. Herod był pewny, że we krwi nie­
winiątek betlejemskich utopi blask ko­
rony nowego władcy. Faryzeusze i star­
si z ludu łudzili się. że kamieniem gro­
bowym tak przygniotą Mistrza z Naza­
retu. iż pamięć o Nim zupełnie zginie, 
a w piasku zapomnienia przepadnie na­
pis na drzewie krzyża: ,,Jezus Nazareń- 
ski Król Żydowski11...

Dla upewnienia się. aby ciała Jezusa 
nikt nie wykradł, a później ogłosił, że 
Chrystus własną mocą wstał z grobu, 
postawili straże wojskowe, by te pil­
nowały grobu. Pamiętali oni, że Mesjasz 
powiedział, że trzeciego dnia zmar­
twychwstanie i obawiah się, aby takiej 
wersji nie rozpuszczono po mieście, co 
byłoby gorszym błędem od pierwszego.

Wczesnym niedzielnym rankiem, w 
trzecim dniu od okrutnej śmierci Chry­
stusa na krzyżu, przyszły do grobu trzy 
niewiasty. Maria Magdalena, Maria Ja ­
kubowa i Salome. Były bardzo smutne 
i przygnębione tak straszną śmiercią 
swojego najukochańszego Pana, a teraz 
pragnęły wonnymi olejkami namaścić 
Jego ciało i ustrzec przed szybkim ze­
psuciem. Miały jednak kłopot: kto im 
odsunie ciężki kamień zasłaniający wej­
ście do grobu. Kiedy znalazły się blisko 
grobu spostrzegły, że kamień jest od­
walony. Niezmiernie zdziwione przy­
biegły do samego otworu skalnej groty 
i przerażone stwierdziły, że w grobie 
nie ma Pana Jezusa. Grób był pusty. 
Szybkie myśli jak błyskawice przelaty­
wały przez utrudzone głowy niewieście. 
Co mogło się stać? Czyżby ktoś w y­
kradł ciało? A jeśli tak, to gdzie zosta­
ło złożone9! Biedne, osłupiałe kobiety 
nie mogły znaleźć odpowiedzi na to py­
tanie, gdy oto zjawił się przed nimi 
anioł i obwieścił im radość wielką: 
,,Nie lękajcie się, szukacie Jezusa Na- 
zareńskiego, ukrzyżowanego: powstał, 
nie masz Go tu. oto miejsce gdzie Go

złożono" (Mk. 16, 6). Białogłowy na­
tychmiast pojęły, że ciała nikt nie 
ukradł, bo przecież straże broniły do­
stępu do grobu, a tylko Zbawiciel 
Świata własną mocą wyszedł z grobu 
żywy. Dotrzymał więc słowa, nie za­
wiódł tych. którym głosił, że trzeciego 
dnia zmartwychwstanie.

Uczucia obawy i lęku przerodziły się 
w wielką, niesamowitą radość. Nie za­
trzymywały się więc dłużej przy gro­
bie. ale natychmiast wyruszyły w po­
wrotną drogę, aby oznajmić apostołom 
i uczniom Jezusa, że Pan Zmartwych­
wstał.

Apostołowie zaszokowani tak naglą 
i haniebną śmiercią Chrystusa na krzy­
żu. nie od razu chcieli uwiei-zyć w  zwy­
cięstwo Pana nad śmiercią, choć prze­
cież tak wiele razy byli świadkami le­
czenia i wskrzeszania innych. Chcieli 
sami naocznie o tym wielkim wydarze­
niu się przekonać. Dlatego też impul­
sywny, nieumiejący się opanować Pioti 
udaje się zaraz ze św. Janem do grobu, 
gdzie w wykutym w skale grobie zło­
żony był Boski Nauczyciel. Oni także 
przekonają się, że istotnie ciała Chry­
stusa nie ma, a anioł potwierdza to. co 
usłyszeli od kobiet, że Jezus Zmar­
twychwstał.

Inni uczniowie, którzy bali się re­
presji ze strony faryzeuszów i tego, by 
taki sam los ich nie spotkał, co ich 
Nauczyciela, postanowili ten najgorszy 
czas spędzić u swojej rodziny w mia­
steczku Emaus. Na drodze spotyka się 
z nimi Zmartwychwstały, a poznają Go 
dopiero po łamaniu chleba.

Przez czterdzieści dni zjawia się 
wśród apostołów i uczniów, krzepi ich 
na duchu, poucza o swoim Kościele. 
Utwierdza ich w tym wszystkim co do­
tychczas znali już przed Jego śmiercią 
i zapewnia ich aby się niczego nie bali. 
Mówi do nich: „Ufajcie, jam zwyciężył 
świat11.

Wśród apostołów był i taki, który 
osobiście nie miał możliwości zobaczyć 
Jezusa Zmartwychwstałego, a jedynie 
słyszał o tym nadzwyczajnym wyda­
rzeniu od swoich przyjaciół. Nie wie­
rzył jednak w to opowiadanie, choć 
normalnie w innych wypadkach nie 
miał powodu poddawać w wątpliwość 
ich słów. Fakt jednak zwartwychwsta- 
nia był tak wyjątkowy i tak olbrzymiej 
wagi, że Tomasz chciał się naocznie
o tym przekonać, aby mieć pewność. 
Uważał, że wówczas dopiero może 
uwierzyć, kiedy włoży palce w  rany 
rąk Jego, a dłoń w ranę boku Jego.

Czy możemy mieć pretensje do tego 
ucznia, że chciał osobiście Chrystusa 
zobaczyć? Nie tylko nie możemy miec
o to do niego żalu, ale nawet być mu 
wdzięczni za to. że jeszcze bardziej

utwierdziła się nasza wiara w zmar­
twychwstanie Pana Jezusa.

Ze zmartwychwstania Pana, z prze­
konania o niezbitej prawdziwości tego 
cudu ponad wszystkie cuda w dziejach, 
zrodziła się ogromna i niezłomna wiara. 
Dzięki tej wierze w  pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa wielu wyznawców 
Chrystusa szło odważnie na straszliwe 
męczarnie i ginęło na arenach cyrko­
wych.

Do faktu zmartwychwstania Pana 
przywiązywano tak wielką wagę, że 
Apostoł Narodów św. Paweł, taką daje 
wypowiedź: „Jeśli Chrystus nie zmar> 
twychwstał, próżne jest przepowiadanie 
nasze i próżna jest wiara nasza1"...

Dla współczesnego umysłu przyzwy­
czajonego do wielkich rewelacyjnych 
osiągnięć w dziedzinie fizyki i chemii, 
w  rozwoju techniki, przyjęcie faktu 
zmartwychwstania Chrystusa, czyli oży­
wienia martwego przez trzy dni ciała 
nie powinno także być trudne. Dla lu­
dzi wierzących fakt ten nie budzi żad­
nych wątpliwości, ale bardziej skłania 
do pewnej, zdrowej dumy i radości, 
oraz uwielbiania Boga. Przeto pełni 
spokojnej i poważnej wiary śpiewaj­
my:

Wesoły nam dzień dziś nastał. 

Którego z nas każdy żądał...

Tego dnia Chrystus zmartwychwstał , 

Alleluja! Alleluja!

Ks. m er Z. MĘDREK



N A SZ  K A TEC H IZM

CHRYSTUS TRIUMFUJĄCY
W II w ieku  n.e. ku rsow ał  

w śród  chrześc ijan  ap ok ry f* )  n a ­
zw an y  „E w angelią  w edług  N i­
k o d e m a ”. Z a jm o w ał się on w y ­
łącznie  opisem procesu  śm ierc i  
i z m a r tw y c h w s tan ia  Jezusa  C h ry ­
stusa. Podał szczegóły zstąp ien ia  
umęczonego Jezusa  do „p iek ie ł” 
lub o tchłani czyli m ie jsca  pob y ­
tu dusz ludzi sp raw ied liw ych  
czeka jących  na w puszczenie  do 
n ieba  („raju  w iecznego”). Owe 
szczegóły po p u la rn ie  p rzeds taw ia  
po lska  pieśń w ie lk ano cna  „W e­
soły nam dziś dzień n a s ta ł”. 
W edług  w spom nianego  apokry fu
0 zachow an iu  się C h ry s tu sa  w 
ow ej o tchłani — piek łach  o p o ­
wiedzieli  dw aj zm a r tw y chw s ta l i  
wówczas nieboszczycy. Ich re ­
lac ja  była  pow odem  w iary , że 
Jezus  „zstąpił do piekieł".

A „trzeciego dn ia  z m a r tw y c h ­
wstał".

K ażdy  z a r ty k u łó w  Sk ładu  
Apostolskiego jes t w ażny, zdaje  
się jed n ak ,  że w yznan ie  w ia ry  
w  zm ar tw y ch w s tan ie  C hry s tu sa  
jes t  na jw ażnie jsze . Dlaczego? 
Dlatego, że — jak  zauw aży ł 
Ap. P aw eł — „jeśli C hrystus  
nie zm artw ychw sta ł . . .  d a re m n a  
jes t  i w ia ra  w asza"  (I Kor. 15. 
10— 12). Dlatego jes t  io a r ty k u ł  
w ia ry  na jw ażn ie jszy  z w sz y s t ­
k ich  zasad  d ok tryny  o C h ry s tu ­
sie. że bez zm ar tw y ch w s tan ia  
n a u k a  Jego  by łaby  tylko ludzką  
nauką. S zlache tną  i wzniosłą, ale 
lud zką ;  podczas gdy wszyscy 
wierzący chrześcijan ie  p r z y jm u ­
ją. że jes t  ona Boska jako  o b ja ­
w iona  przez  P a n a  Jezusa  — Syna  
Bożego.

N ie jedn ok ro tn ie  s tw ierdzil iśm y, 
że w ia ra  ch rześc ijańska  n ie  po ­
w in n a  być ślepa i n ie rozum na. 
W iara  w z m ar tw y ch w s tan ie  
C hry s tu sa  też pow inna  posiadać
1 posiada  solidne podstawy. 
S p ró bu jm y  je w  skrócie  p rzy ­
pomnieć.

1) N ajp ie rw  C h rys tu s  n a p r a w ­
dę zm ar tw y c h w s ta ł  dlatego, że 
n a p ra w d ę  um ar ł .  Nie w s ta je  z 
m a r tw y ch ,  kto nie był m ar tw y .  
Dow odam i śmierci C h ry s tu sa  są 
tak ie  fakty , jak  skonanie  na 
oczach oboję tnych  żołnierzy p o ­
gańsk ich  i n ienaw iścią  p rze ję ­
tych dosto jn ików  żydow skich; jak  
przebicie  w łócznią  boku, z k tó ­
rego w y p łyn ę ła  oddzielnie  k rew  
i woda; jak  złożenie do grobu  i 
oblanie  w onnościam i w  takiej 
(w edług ówczesnych zwyczajów) 
ilości, że zdrowego człowieka by 
to mogło zadusić; jak  p rz e k o n a ­

nie . .kap łanów  i faryzeuszów  
k tó rzy  w rozm owie z P iła tem  
mów ili:  „Panie ,  przypom niel iśm y 
sobie, że zwodziciel ten  jeszcze 
za życia powiedzia ł:  „Po trzech  
dn iach  z m a r tw y c h w s ta n ę ” (Mat. 
27, 62—66); jak  zachow anie  się 
P i ła ta ,  k tó ry  „pow ątp iew ał ,  czy 
(Jezus) już  um arł .  I zaw oław szy 
se tn ika  zapyta ł  go czy już 
u m ar ł?  A dow iedziawszy się od 
se tn ika ,  darow ał ciało Józefow i” 
z A rym ate i  (Mar. 15, 44—45).

2) Trzeciego dnia  po złożeniu 
ciała do grobu, grób był pusty, 
tzn. kam ie ń  odw alony, ciała nie 
było. znaleziono ty lko „leżące 
prześc ie rad ła  oraz  ch u s ty”, w  
k tó re  zm arłego  owinięto. W p r a w ­
dzie przy grobie postawił P i ła t  
straż, lecz ta  u c iek ła  nie  p rzed 
siłą  fizyczną. O dw ażnie js i  s t ra ż ­
nicy przyszli nie do P iła ta ,  lecz 
do „przednie jszych  kap łan ów ", 
k tó ry m  opowiedzieli  szczerze 
„wszystko, co się s ta ło”. S t r a ż ­
nicy za ucieczkę pow inni być 
uk a ra n i ,  a tym czasem  było in a ­
czej. O to  „przednie js i k ap ła n i"  
zwołali co rych le j  n a rad ę  ..i po 
n a radz ie  dali żołnierzom wiele 
pieniędzy, m ów iąc: Pow iadajc ie ,  
że uczniowie jego przybyli w  no­
cy i w  czasie waszego snu w y ­
krad l i  go. A jeś liby  się o tym  
dowiedzia ł nam ies tn ik ,  m y  go 
p rzekonam y i nic się w am  nie 
s ta n ie” za to, żeście podczas 
służby „spali” (Mat. 28, 11—15). 
A le ’ jeżeli spali. ja k  mogli 
w idzieć, k to  i k ied y  zab ie ra ł  c ia ­
ło? E w angelis ta  M ateusz  s tw ie r ­
dza. że jed nak  k łam s tw o  rab inó w  
rozniosło się i zostało p rzy ję te  
za p ra w d ę  „wśród Żydów aż po 
dzień dzis ie jszy”. Ale k łam stw o  
to s tw ie rd za  rów nocześnie  p r a w ­
dę. że na trzeci dzień po śmierci 
Jezu sa  grób był pusty.

3) Ciała nie sk rad l i  uczniowie 
C h ry s tu sa  dlatego, że zrobiliby 
to jedyn ie  w  celu oszuk iw an ia  
ludzi, a tego p rzy jąć  się nie da. 
Cóż by im dało szar la tań s tw o  
i głoszenie, że C h ry s tu s  z m a r ­
tw ych w sta ł ,  podczas gdy nie 
zm ar tw y chw s ta ł?  Czy zdobyliby 
przez to w ładzę, pieniądze, s ł a ­
wę? K ażde k łam stw o  ma k r ó t ­
kie nogi", a uczniow ie Jezusa  nie 
chw yciliby  się k ła m s tw a  także  
dlatego, że ono nie zm nie jszy ło­
by. lecz owszem zwiększyło ich 
tchórzostwo, s trach  przed śm ie r ­
cią czy naw e t ty lko ka ram i ze 
strony  w ładz rzym skich  i rab in i-  
stycznych. W iemy jednak ,  że 
A postołowie po z m a r tw y c h w s ta ­
niu Mistrza zmienili się w innych

n ie jako  ludzi. Z tchórzów  s tali  
się odw ażnym i głosicielami p rze ­
de w szystk im  sam ego fak tu  
zm ar tw y ch w s tan ia .  Głosili — m i­
mo k a r  i zakazów  — C hrystusa  
zm ar tw y chw s ta łego  ludziom so­
bie zn any m , k iórzy  byli św iad ­
kam i śm ierc i  M istrza . Z tej n a u ­
ki o z m ar tw y c h w s tan iu  nie w y ­
nieśli żadnej korzyści osobistej,  
doznali ow szem wiele z tego po­
w odu p rześ ladow ań . Ich dalsze 
życie, pos tępow anie  i całe zacho­
w an ie  się nie w skazu je  na  k ła m ­
ców i szar la tan ów , lecz n a  ludzi 
b ron iący ch  praw dy.

4) C hrześci jan ie  (i nie  ty lko  
chrześcijanie) p rz y jm u ją  h is to - 
ryczność lis tów  św. P a w ła  A po­
stoła. A przecież w  tych lis tach  
n iem al na każdej s tron ie  jes t  
s tw ierdzona  p ra w d a  o z m a r ­
tw y ch w s tan iu  C hrys tusa .  Od tej 
p raw d y  uzależnił P aw e ł  p r a w ­
dziwość i sens w ia ry  chrześc i­
jań sk ie j  i d latego na  wszelk ie  
z a rzu ty  i w ątp liw ości od p o w ia ­
dał: ,,A je d n ak  C h rys tu s  z m a r ­
tw y ch w s ta ł"  (I Kor. 15, 21).

5) P rz y jm u je  się bez zas t rze ­
żeń h is toryczność „Dziejów A po­
s to lskich" p isanych  ok. 60 r. n.e. 
I w  nich p raw d a  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  w y s tęp u je  często. Czy­
tam y  t u  m.in. p ie rw szą  m ow ę 
Ap. P io tra  w ygłoszoną w  50 z a ­
ledw ie  dn. po zm ar tw y ch w s ta n iu  
Jezusa: ,,A m y je s te śm y  św ia d ­
k am i tego w szystk iego, co on

(Jezus) czynił w  k ra in ie  żydow ­
skiej i w  Jerozolim ie . Jego to 
zabili zawiesiwszy n a  drzewie. 
Ale Bóg w skrzes i ł  Go dn ia  t r z e ­
ciego i dozwolił m u  u k azać  się 
n ie  ca łem u ludowi, ale u p a tr z o ­
n ym  przez Boga owiadkom, to 
jes t nam, k tó rzyśm y  z n im  jedli 
i pili po jego zm ar tw y ch w s ta n iu .  
I rozkazał n am , aby śm y  głosili 
ludow i i św iadczyli,  że o n  jes t  
u s tan ow io ny m  przez Boga sędzią 
żywych i u m a r ły c h ” (Dz. Ap. 10, 
39—42).

6) W szystk ie  cz te ry  ew angelie  
poda ją  do k ładn y  opis spo tk ań  
zm ar tw y chw s ta łego  C h ry s tu sa  z 
przyjació łmi. U tkw iło  nam  z w ła ­
szcza dobrze w pam ięc i  sp o tk a ­
nie z „n iew ie rn ym " Tom aszem , 
k tó ry  uw ierzy ł dopiero  po u j r z e ­
niu  na w łasne  oczy i do tkn ięc iu  
ciała Mistrza. Tak  było przez dni 
czterdzieści.

O sta tecznie  je d n ak  m u s im y  p a ­
miętać , że radosny  f a k t  z m a r ­
tw y c h w s tan ia  C h ry s tu sa  nie  jes t 
przedm io tem  nauki,  lecz wiary'- 
chociaż w ia ry  rozum nej,  u z a sad ­
nionej pow yższymi rac jam i. F ak t  
ten  p rzeko nu je  nas, że w ia ra  n a ­
sza nie jes t  „d arem na" .

Ks. dr S. WŁODARSKI

')  A p o k r y f y  to p ism a, które  
n aśladują  księgi biblijne. Ich a u ­
torzy  podają się za k tórąś z  osób 
w y s tęp u jących  w  Piśmie św., a to 
w  celu zyskan ia  w iększe j  powagi  
i poczytności.

W DNIU TRZECIM...

Srebrem świtu trącona — prysła czarna kruża, 
z której w ciszy podgwiezdnej noc mrok rozlewała 
i na niebie poczęły kwitnąć zorzy róże, 
kiedy nagle w posadach swych ziemia zadrżała...

Jasność z grobu buchnęła o świcie w dniu trzecim 
i Chrystus powstał z martwych w Boskim majestacie 
rubinami ran pięciu nad światem zaświecił 
i jak słońce promieniał w śnieżnobiałej szacie.

Twarzą padła na ziemię rzymska straż struchlała 
— blask triumfu nad śmiercią ponad nią przeleciał — 
Zmartwychwstały, jaśniejąc majestatu chwałą, 
w dał podążył ujętą w srebrne świtu sieci...

Tymczasem Trzy Marie z wonnym i maściami 
do grobu przyszły Mistrza, kiedy słońce wstało, 
lecz grób jeno żalnymi namaściły łzami, 
bo w nim Jezusowego nie znalazły Ciała...

Ale radość ogromna ścisnęła im łono.
gdy przed zatrwożonymi stanął anioł w bieli
i rzekł: oto jest miejsce, gdzie Go położono.
Powstał z martwych i poszedł w świat do Galilei!...

F R A N C I S Z E K  W O J T Y G A



„Nie bójcie się, szukacie Jezusa ukrzyżo­
wanego: w stał z m artwych, nie masz Go 
tu: oto m iejsce, udzie był położony”

(M K 16. u)

W ierzący człowiek w sp ó ł­
czesny nie ty lko  powinien 
modlić się, znać tek s ty  P ism a 
Św., pow in ien  rów nież  być 
uzbro jony  w  a rg u m en ty ,  k tó ­
re  pozwolą m u  p row adzić  
dyskus ję  z ludźm i o innym  
światopoglądzie .

O bchodzim y jedno z n a j ­
w iększych św ią t  kościelnych
— Z m a r tw y c h w s ta n ie  P a n a  
Jezusa. Gdyby C h rys tu s  nie 
zm ar tw y c h w s ta ł ,  p różna  b y ła ­
by nasza  w iara .

A le k toś  mógłby zarzucić, 
że św ię ta  kościelne — Boże 
N arodzenie ,  Z m a r tw y c h w s ta ­
nie, Zes łan ie  D ucha  Św., to 
tylko t r a d y c ja ,  p rzekazy w an a  
od l a t  w  oparc iu  o źródła  
chrześcijańskie .  C h rys tu s  jest 
j ed n ak  postacią  his toryczną. 
M ów ią n a m  o tym  nie ty lko 
źródła  chrześcijańskie .  Wielu 
chrześc ijan  często pyta ,  albo 
nie um ie  odpowiedzieć na 
py tan ie  — jak ie  są źródła, 
k tóre  dowodzą. że Jezus  
C h ry s tu s  był postac ią  h is to ­
ryczną?

Oprócz P ism a  Św. (czterech 
Ewangelii ,  D ziejów A posto l­
skich. L is tów  Apostolskich. 
Apokalipsy) i u tw o ró w  a p o ­
kryficznych , k tó re  należą  do 
źródeł ch rześc ijańsk ich ,  po ­
s iadam y rów nież  źródła  n ie ­
chrześcijańskiego pochodze­
nia. O C hrys tu s ie  m ów i T a l ­
m ud. m ów ią: Józef Flawiusz.

P lin iusz  Młodszy, Tacyt,  Sw e- 
ton iusz  i H ad r ian .

K ażdy  w ierzący  człowiek 
pow in ien  oprócz znajom ości 
Ewangelii ,  posiadać nieco 
w iedzy, k tó ra  s tanow i p o d b u ­
dow ę rozu m o w ą jego w iary .  
A posto łowie i uczniowie 
C h rys tu sa  w  ciągu trzech la t  
s łuchali słów M istrza  o z w y ­
cięstwie dobra  n ad  złem, 
p raw d y  n ad  fałszem , św ia t ło ­
ści nad  ciemnością, na  w ła s ­
ne oczy oglądali cuda, jakie  
M istrz  czynił i w szystko  to w 
p ew ny m  m om encie  p rzes tało  
jak  gdyby mieć znaczenie. 
M istrz  u m ar ł  i złożono Go w  
grobie. W praw dzie  n a uk i  J e ­
go i cuda um ocniły  s łuchaczy 
w p rzekonaniu , że M is trz  jest 
S yn em  Bożym, ale przecież 
pam ięć  ludzka  szybko zap o ­
mina i umysł ulega o tęp ie ­
niu, a s t rach ,  lęk, za łam an ie  i 
b r a k  oparc ia  rodzi z w ą tp ie ­
nie. C h ry s tu s  po z d j ę d u  z 
Krzyża został złożony do g ro ­
bu. Po trzech dn iach  kam ień  
od grobu  został odw alony i 
w grobie zostały tylko p rze ­
ścieradła ,  oraz  chusta ,  k tó r a  
była  na głowie Mistrza. K iedy 
przedm ioty  te zobaczyli p rz e ­
byli do g robu  uczniowie, 
przypom niel i  sobie słowa 
swego Nauczyciela i u w ie rzy ­
li. tym  razem  głęboko, że Pan 
z m ar tw y ch  powstał .

C h ry s tu s  po sw oim  Z m a r ­
tw y c h w s tan iu  ukaza ł się Nie­

w iastom . Apostołom i różnym  
ludziom, w  różnych okolicz­
nościach i miejscach.

C ztery  E w angelie  m ów ią o 
Z m a r tw y c h w s ta n iu  Jezusa  i 
Jego ob jaw ien iach  Matce, 
Aposto łom i najbliższym.

Pismo Św. jest f u n d a m e n ­
tem, na k tó ry m  Kościół opie­
ra  w ia rę  w  życie n a d p rz y ro ­
dzone. G dybyśm y odrzucili 
Z m ar tw y c h w s tan ie  Jezusa  
C hrys tu sa ,  m us ie l ibyśm y p o d ­
dać w  w ątp liw ość  całą Jego 
naukę. W ia ra  w  Z m a r tw y c h ­
w sta łego  Mistrza pobudziła  
A posto łów  do czynu. I ta k  
św. P io tr ,  k tó ry  p rzed tem  był 
z ah u k an y  i za lękniony, po 
Z m a r tw y c h w s ta n iu  P an a  
zmienił się w  odw ażnego m ę ­
ża.

W ielkanoc jes t d n iem  zw y­
cięstwa n ad  śmiercią ,  nad 
sza tanem  i grzechem.

Byli wielcy w ładcy ,  k ró lo ­
wie i mocarze. Ci wielcy 
w ładcy ,  mocarze i kró lowie 
po m arli  i odeszli na  zawsze. 
A C hry s tu s  u m ar ł  i Z m a r ­
tw y c h w s ta ł  i je s t  obecny po 
dzień dzisiejszy w śród  nas. 
Dzięki :em u i my jes teśm y 
n ieśm ierte ln i.

T a k  jak  Boże N arodzenie  
m a  racze j c h a ra k te r  święta  
rodzinnego, tak Dzień Z m a r ­
tw y c h w s tan ia  (Wielkanoc) 
nosi c h a ra k te r  św ię ta  spo­
łecznego.

Z m a r tw y c h w s ta n ie  C h ry ­
s tusa  jes t  dow odem  Jego B o­
skiego po słann ic tw a .  P rzez 
Z m a r tw y c h w s tan ie  w szystk ie  
poprzednie  cuda Jezusa  n a ­
b ie ra ją  now ej wyrazis tości .  
Z m a r tw y c h w s ta n ie m  dał
C hry s tu s  dowód sw oje j  siły 
nad  śmiercią .

F u n d a m e n ta ln y  dogm at r e ­
ligii ch rześc ijańsk ie j  o Z m a r ­
tw y c h w s ta n iu  Jezusa  jest 
bodźcem i da je  w ierzącym  l u ­
dziom nadzie ję ,  że ich b y to ­
w an ie  nie  kończy się ze 
śm ierc ią  n a tu ra ln ą ,  że śm ierć 
jes t tylko p rzejśc iem  do no­
wego życia.

Z m a r tw y c h w s ta n ie  C h ry ­
s tusa  jes t g w a ra n c ją  naszego 
zm ar tw y c h w s tan ia .  Św. Jan  
mówi, że „każdy kto  Weń 
wierzy, będzie  miał żywot 
w ieczny, a On go w skrzes i  w 
os ta tn i  dzień" (J. VI, 55).

G rób C hrys tusow y, k tó ry  
. był w  pierw szej chwili 

św iadk iem  śm ie r te ln e j  Jego 
niemocy, stał się zaczątk iem  
Jego potęgi i chwały .

Co ro k u  ziemia budzi się z 
■"zimowego snu i o k ry w a  zie­

lenią. Z jaw isko  takie  jest 
zm a r tw y c h w s ta n ie m  życia w 
przyrodzie. Z m a r tw y c h w s ta ­
nie P a n a  i z m a r tw y ch w s tan ie  
życia w  przyrodzie  um acn ia  
w  ludziach p rzekonanie ,  że 
życie nie kończy się z c m e n ­
tarzem .

D latego  mv, ludzie  w ierzący 
m usim y zbliżyć się do Z m a r ­
tw ychw sta łego  C h ry s tu sa  i za 
poetą  pow tarzać :
C h rys lu s  Z m a r ł  w y c h w s ta l !

Ś w ia t ło ś ć  nad c ie m n o ś c ią  -  
Ż y c ie  n ad  ś m ie r c ią  — odn ioa ły

z w y c i ę s t w o .  
S p r a w  p r z e t o  Pan ie ,  b y  to c a łe j

ludzkości
Z m a r tw y c h w s ta ło  bosk ie

c z ło w ieczeń stw o !"

Ks. m gr TAD EUSZ G O R GO l,

g rudn iow ych  numerach 
z ub. r .  i w styczn io­
w ych n u m erach  z br 
K atolickiego Tygodnika 
I lus trow anego  „Rodzi­
na"  została zamieszczo­

na . .A nkie ta” zaw ie ra jąca  10 py tań  
R edak c ja  „Rodziny" chciała do w ie ­
dzieć się od P T  Czyteln ików, cc 
m yślą  o naszym  tygodniku. P ro s i ­
liśmy PT  C zyteln ików , aby  napisali 
szczerze, co im się w  ..Rodzinie’ 
podoba, a co nie. U w agi C zy te ln i­
ków  p o m ag a ją  bow iem  w pracy 
R edakc ji  i A dm in is trac ji .

W yszliśm y z założenia, aby t y ­
godnik nasz  stał się żywym, a t r a k ­
cy jnym . aby by ł pom ocą  dla tych 
k tó rzy  w ą tp ią .  k tó rzy  szukajs 
p raw d y  i k tó rzy  p ra g n ą  służyć B o­
gu i Ojczyźnie w  d u ch u  katolickirr  
i polskim, trzeba  znać zdanie n a ­
szych Czyteln ików, naszych od­
biorców.

Do naszej R edakc j i  napłynęłc 
wiele listów. Były to listy  pisane 
r ęk ą  od pługa i sp ra cow an ym  
dłońm i górn ika , ludzi p ros tych i lu ­
dzi z ty tu ła m i  naukow ym i.  N a j s t a r ­
szymi z piszących byli dwoje 
86-letni Czytelnicy, a najm łodszyrr 
9-letni uczeń.

N iektórzy  Czytelnicy ograniczył 
się do dan ia  odpowiedzi na p o ­
szczególne p y tan ia  jedn ym  słowerr 
(na szczęście tak ich  lakonicznycl 
odpowiedzi nie  było dużo), w ię k ­
szość je d n a k  p rzygotow ała  obsze r­
ne odpowiedzi.

Jedn o  z p y ta ń  (10) było sform u 
łow ane  n as tęp u jąco :  co chciałby;
zaproponow ać  lub zmienić w  n a ­
szym tyg od n ik u  w  celu jego uiep 
szenia? Czytelnicy podali szerei 
now ych koncepcji.  Oto n iektóre  
Czytelnicy postu lowali ,  aby tygod 
nik naw iąza ł  w spó łp racę  z korni 
te tam i opieki społecznej, z opieku 
nam i społecznymi, aby  zamieszcza 
legendy i apokryfy ,  żywoty świę 
tych. ad resy  szkół, w ięcej k o n k u r  
sów, k rzyżów ek, dowcipów, zaga 
dek, pie ;ni, przysłów, aby w p ro w a  
dził kącik i  — spor tow y, fi la te li  
styczny, kącik  języków  obcych, ką  
cik gry na in s t ru m en tach  muzycz 
nych, kąciK. rati dobre j  gospodyni 
aby  przyw róc ił  d oda tk i dla  dziec 
i młodzieży „Słoneczko" i „Miesz 
kan ie  i ogród", w prow adził  kon 
k u rsy  w a lk i  z a lkoholizm em.

W szystk ie  te p ro jek ty  weźmiem; 
pod uw agę i rozpatrzym y.

N ajw ięce j listów nadesła li  Czy 
te ln icy  ze Śląska. W ypow iadali  si 
zarów no w yznaw cy  Kościoła Pol 
skokatolickiego, jak  i sym patycj 
ale także  w yznaw cy  Kościoł 
rzymskokatolickiego, którzy  sair 
to zaznaczyli. N iektórzy Czytelnie 
prosili, aby  powiększyć objętość ty 
godnika, podw yższając  cenę z 
egzem plarz .

Byli i tacy w śró d  Czytelnikóv 
k tó rzy  w odpowiedzi na py tan ie  
co zmienić w  tygodn iku  -  odpc 
w iada li :  ew e n tu a ln e  zmiany
składzie  tygodnika  pozostaw iam  
całym zaufan iem  Zespołowi Redak 
cy jnem u. odnosząc w rażenie ,  że si 
nie zawiodę.

P o s ta ra jm y  się pokrótce odp< 
wiedzieć na py tan ia  „A nkie ty" 
kolejności.

Po 1 py tan iu  (Od jak  daw n a  czy 
tasz „Rodzinę”?) zorientowaliśm 
się, że w iększość C zy te ln ików  czv1 
nasz  tygodn ik  od k i lku  lat.

Na 2 p y tan ie  (Jak  oceniasz arty 
kuły  o tem atyce  re l ig i jne j  i o tre 
ści społecznej?) 70 proc. Czytelń 
ków dało w ycze rpu jącą  odpowied 
Z acy tu jem y  głosy n iek tó rych  Cz\ 
telników.

„ A rtyku ły  o tem atyce  religijnej  
stanowią jedną z najlepszych i na 
bardziej wartościow ych  pozycji  /.]
!l o d n i k a ... Z b l i ż a j ą  C z y t e l n i k a  c



W WALCE
ZE SZKODLIWYM NAŁOGIEM

W YN IKI 
„AHKIETY" 

KTI „RODZIKA"
postaci C hrys tusa“ — pisze p. J a n  z 
Dąbia.

„Tak a r ty k u ły  o  tem atyce  re l ig i j­
nej, ja k  też o treści społecznej po­
siadają bardzo głęboką w ym ow ę.. .  
w ych o w u ją  i ksz ta łtu ją  osobowość 
czytelnika...  Pełne prosto ty  i p iękna  
są a r ty ku ły  ks. dr S. Włodarskiego...  
Bezgraniczną miłością do Boga, 
człowieka  i do O jczyzny  tchną a r ty ­
ku ły  Ks. B iskupa  Prym asa Dr M a­
ksym il iana  Rodego“ — pisze jedna  
z Czytelniczek. Tak ich  listów  jest 
wiele.

Czytelnicy in te resu ją  się „Rozmo­
w am i z czyte ln ikam i" . Je d n a k  n ie ­
k tórzy  z nich piszą: czy tan ie  „Roz­
m ó w  z czy te ln ikam i11 jes t  przykre, 
chciałbym, żeby „Rozmowy" były 
słoneczne, pogodne, spokojne, życz­
liwe, bez nienawiści.

O d pow iada jąc  na pytanie 3 (Czy 
T w oim  zdaniem , tygodnik  poświęca 
dość m iejsca  na  w iadom ości z życia 
Kościoła Polskokato l ick iego  i na  
w iadom ości z życia innych  K ościo­
łów?) Czytelnicy w  większości 
stwierdzil i ,  że tygodn ik  dość m ie j ­
sca poświęca na w iadom ości z ży­
cia Kościoła Polskokatolickiego, 
n iek tórzy  (ok. 20 proc.) prosili  o 
w ięcej w iadom ości z życia innych  
Kościołów.

O dpow iada jąc  na 4 pytanie (Czy 
zamieszczane opow iadan ia  i w iersze 
w g  Ciebie są c iekawe i pożyteczne
i czy Ci się podobają?) Czytelnicy 
pochw alil i  a u to ró w  opow iadań  i 
wierszy: B aranow sk iego ,  N ano w -

skiego, S tellę  Laskowicz, ks. N a r -  
bu tta .

5 pytanie brzm iało : Czy uważasz, 
że należy d ruk ow ać  dłuższą po­
wieść w  odcinkach  lub  też  jak  do 
te j pory, raczej k ró tsze  opo w iada­
nia? Z dan ia  Czyte ln ików  by ły  po­
dzielone — jedni uw ażali ,  że należy 
d ruk ow ać  dłuższą powieść w  odcin­
kach. (tak jak  to swego czasu t y ­
godnik  zamieszczał w  odcinkach 
„ Ja rzm o ” R. Malinowskiego), i t a ­
kich głosów było ponad  60 proc., 
inni, ok. 30 proc. uw ażali ,  żeby d r u ­
kow ać krótsze  opow iadania ,  n ie ­
k tórzy  byli  zdania ,  żeby zarówno 
d ru k o w a ć  dłuższą powieść i k r ó t ­
kie opow iadania .

6 pytanie brzmiało: Czy uważasz, 
że tygodn ik  p ub l ik u jąc  a r ty k u ły  o 
tem atyce  zw iązanej z życiem r o ­
dziny, spełn ia  sw oje zadanie? Na to 
py tan ie  90 proc. odpowiedzia ło w 
sam ych  sup e r la ty w ac h ,  tak  jak  i na 
nas tępn e  py tan ie  — jak  oceniasz 
uk ład  tygodn ika ;  n iek tórzy  C zyte l­
nicy prosili je dn ak  o więcej a r t y ­
ku łów  o tem a tyce  zw iązanej z ży­
ciem rodziny.

Z ósm ego pytania — czy czytasz 
w szystk ie  a r tyk u ły ,  czy ty lko n ie ­
które ,  zorien tow aliśm y się, że w ielu  
C zyte ln ików  czyta w szystk ie  a r t y ­
ku ły  („od deski do desk i” , „od a do 
z” — jak  o ty m  pisali), a n iek tórzy  
te, k tó re  ich in te resu ją .

Podzielone były zdania , co do 
ok ładek  — je d n i  pisali , że okładki 
w inny  być ty lko o t reśc i  re lig ijne j ,  
d rudzy, że rów nież  o treśc i  św ie­
ckiej, większość jed n ak  prosiła  o 
ok ładki o t reśc i  re l ig ijnej .

Było k ilka  głosów, k tó re  pod po ­
w iadały . że R edakc ja  p ow in na  mieć

swoich te ren o w y ch  k o re sp o n d e n ­
tów. J ed en  z Czyte ln ików  prosił  
naw et,  aby  „R odzina” w ychodziła  
co n a jm n ie j  3 razy  w  ty go dn iu  i 
zw iększyła  objętość.

W ielu  im iennie  w ym ien ia ło  n a ­
zw iska  u lub ionych  au to ró w : Ks. 
B isk up a  P ry m a sa  Rodego, ks. W ło­
darskiego, ks. B a łak ie ra ,  ks. G or-  
gola, ks. K rzyw ańsk iego ,  ks. M ę d r ­
ka, ks. N arb u tto w icza ,  O szm iań-  
skiego, Kłosa.

Większość w ypowiedzi by ła  rze­
czowa, nacechow ana  uprzejmością .

Na podstaw ie  „A n k ie ty” m ożna 
„za ryzykow ać” tw ierdzen ie ,  że ty ­
godnik  dobrze spełnia  sw oją  rolę.

Na m arg in es ie  p rag n iem y  z azn a ­
czyć, że w płynę ły  rów nież  2 a n o ­
nim y, w  k tó ry ch  au torzy  n ie  szczę­
dzili nas, s ta ra ją c  się dokuczyć.

P ra w ie  wszyscy C zyteln icy  po­
daw ali  pełne n azw iska  i adresy , 
ty lko  4 C zyte ln ików  prosiło, aby 
ich nazw isk  nie u jaw n iać ,  ty lko
2 C zyte ln ików  — ja k  zo r ien to w a­
liśmy się z w ypow iedz i — sądzi, że 
„Rodzina” jes t tyg od n ik iem  K o ­
ścioła rzym skokato l ick iego .

Do na jb a rd z ie j  rzeczow ych odpo­
wiedzi R e d a k c ja  zakw ali f ikow ała  
50 listów. Z tych  do nagrody  w y ty ­
pow ano  15 Czyteln ików:

I nagrodę otrzymuje p. PA­
WEŁ NOWAK z Pszowa, Osied­
le Grunwaldzkie 22/ 13, pow. 
Wodzisław Si., woj. Katowice 
(nagroda — zegarek na rękę).

II nagrodę otrzymuje pani 
WANDA NASTULA z Szy­
dłowca, Narutowicza 232, woj. 
Krielce (nagroda — teczka).

III nagrodę otrzymuje pani 
STANISŁAWA TALOWSKA z 
Jaworzna III, blok 68. m. 6 (na­
groda — wieczne pióro).

Nagrody pocieszenia w po­
staci książek WLR bądź prenu­
meraty „Rodziny11 i „Posłanni- 
ctwa“ otrzymują: p. Janina Na- 
stula Szydłowiec k. Radomia, 
Narutowicza 232, Irena Stypiń- 
ska Zalesie Górne k. W-wy, 
ul. Piękna 28, Alfreda Tuziak 
Wrocław, Dąbrowskiego 26 
m. 11, Stefan Mościpan Wejhe­
rowo, H. Sawickiej 22, Anna 
Zbrzeźna, Wałbrzych 8, Szli­
fierska 1 m. 2, Jan  Pęcherzew- 
ski Dąbie n. Nerem, Łęczycka 
35, pow. Koło, Anna Kubisa 
Dąbrowa Górnicza, Sobieskie­
go 15, Antoni Ciapciński, Zduń­
ska Wola, Stęszycka 23, Stefan 
Bednarczyk, Ogrodzieniec, ul. 
Szeroka 5, pow. Zawiercie, Wa­
cław Seweryński, Ostrowiec 
Świętokrzyski, Iłżecka 6/6, Sta­
nisław Miranowski, Dłutów, 
Urząd Pocztowy Obwód Dział­
dowo, Tadeusz Szafarz, Sułko­
wice 583, p-ta Andrychów, Jó­
zef Bańkowski, Bielawa, pow. 
Dzierżoniów, Graniczna 2.

T yp ow a n ie  nagród odbyło się w  
obecności nacz. redaktora tygodnika  
ks. m gr T. Gorgola i p rzy  udziale  
radcy praw nego  p. mec. Rom ualda  
Rakowskiego. Prosimy po odbiorze  
nagród o ich p isem ne  potw ierdzenie .

Co roku w y d a je m y  ok. 8 m il ia rd ów  złotych na ty toń  
i papierosy . P a lą  młodzi, s tars i a n aw e t  n ieletn i .  P a łą  
w  salach, na  k o ry ta rzach ,  w  m ieszkan iach ,  na w o lny m  
pow ietrzu . Toteż nie dz iw m y się sta tystyce , k tó ra  p o ­
da je  liczbę pap ie ro só w  w y pa lonych  przez jednego  
m ieszk ańca  w  1956 r. — 1 471 sz tuk , w  1963 r. — 1 658 
sz tuk  a w  p ie rw szym  półroczu ub. r. — 1 541 sztuk. 
Z w iększa  się w ięc k o n su m p c ja  pap ie rosów  m im o  głosów 
ostrzegaw czych  nau ko w có w  i lekarzy ; prof. d r  V enule t  
z A k adem ii  Medycznej w  Łodzi s tw ierdza ,  że 98 proc. 
chorych  n a  r ak a  p łuc  to nałogowi palacze  tytoniu; 
d r  S taszew sk i z In s ty tu tu  O nkologicznego w  Gliwicach 
bad a  rako tw órczą  działa lność tzw . sm ołow atych  zw iąz ­
kó w  chem icznych  w  dym ie  papierosów . Podobne od ­
głosy dochodzą z zagranicy , np. b a d a n ia  p row adzone 
w  Anglii  przez D oll’a i H ill’a  u s ta li ły  zw iązk i is tn ie ­
jące m iędzy  chorobą w ieńcow ą serca i częstotliwością 
pa len ia  ja k  rów nież  między  chron icznym  bronchitem , 
„kasz lem  palacza" i rak iem  płuc.

Zwiększona śm ierte lność  n a  choroby now otw orow e 
w śród  angie lsk ich  palaczy skłoniła  k ró lew sk ie  kolegium  
lekarzy  do  przedłożenia  p a r la m en to w i  i rządowi po s tu ­
la tów  dom agających  się w p ro w a d z e n ia  zakazu  rek lam o ­
w an ia  w yro bó w  ty ton iow ych ,  w y e l im ino w an ia  szkodli­
w ych  subs tanc j i  z d ym u papierosów , u pow szechn ian ia  
ś rodków  leczenia odw ykow ego m.in. an tin ico t iny . lobe- 
liny. k tó re  os łab ia ją  chęć palenia .

W U SA  In te rn a t io n a l  H ea lth  O rgan isa t ion  e k sp e ry m e n ­
tu je  m e to dy  odw ykow ego leczenia nałogow ych palaczy 
za pomocą psychoterapi i.

Zwalczan ie  pa len ia  ty ton iu  o raz  o ch ro n a  zdrow ia  przed 
jego szkodliw ym  dzia łan iem  urosły  do rang i  p rob lem u  
społecznego w  w ie lu  k ra jac h ,  m.in. w  Polsce.

T rzy  la ta  te m u  z in ic ja tyw y  M in is te rs tw a  Z drow ia  
i O pieki Społecznej,  M in is te rs tw a  H a n d lu  W ew nętrznego , 
O św iaty , PCK, Ligi K obie t  i Polskiego T o w arzy s tw a  
Higienicznego zw ołane  zostało w  W arszaw ie  sym pozjum  
nau ko w e  poświęcone zw alczan iu  szkodliwego nałogu za 
pomocą ja k  najszerszych  ś rodków  m aso w ego  oddz ia ły ­
w an ia .  T a k  w  połowie ub. r. zrodziła się m y ś l  u tw o ­
rzen ia  Społecznego K o m ite tu  Zw alczan ia  P a len ia  T yton iu  
z s iedzibą  w  W arszaw ie  (adres: P lac  P ow stańcó w  W a r ­
szaw y 1/3).

— W jak i sposób K o m ite t  osiąga swe cele, jak ie  m a  
do osiągnięcia  p lany  n a  przyszłość — na te pytania  
udziela odpow iedzi przedstaw icielow i R edakcji „Rodzi­
ny” pan prezes Jaroszewicz:

— Od za ra n ia  swej działa lności n aw iąza l iśm y  w spó ł­
p racę  z w ie lo m a  in s ty tu c ja m i i o rgan izac jam i w  k ra ju  
i za granicą. Z ak ła d a m y  k o ła  i oddziały w  te re n ie  k o ­
rzys ta jąc  w  p ow ażnym  s topniu  z pomocy społecznej 
służby zdrowia. P ro w ad z im y  działalność p rop agan do w o -  
ośw iatową, p o p ie ram y  p race  badaw cze  nad  szkodliwością  
n iko tyny .

Na w niosek Społecznego K om ite tu  M in is te rs tw o  K o ­
m u n ik a c j i  zwiększyło ilość p rzedz ia łów  d la  n iepa lących  
w  w agonach  osobowych, w prow adziło  zakaz palenia  
w  P K S -ach .  M in is te rs tw o  H an d lu  W ew nętrznego  w p r o ­
w adziło  U 's ieb ie  zakaz  p a len ia  pap ie rosów  na  n a ra d a c h  
i k o n fe renc jach  a także  w p u n k ta c h  sprzedaży deta l icz­
nej. Oczywiście n a sza  działalność nie sp row adza  się do 
tych osiągnięć. B ędziem y dobija li  się od ko m pe te n tn y c h  
czynn ików  w p ro w ad ze n ia  zakazu  pa len ia  pap ie rosów  
w  k aw ia rn iach  młodzieżowych, w  św ie t licach dw orco­
w ych , w  poczekaln iach  p rzychodn i i szpitali.

Będziem y również p ropagow ali  w śród  palaczy leczenie 
odw ykow e, udzielali  im  fachow ych  p o rad  w  p oradn iach  
i p rzychodn iach  zdrow ia , rozw ija li  akc ję  u św ia d a m ia ­
jącą  przede  w szys tk im  w zak ła dach  p racy  i w  szkołach.

Społeczny K o m ite t  Z w alczan ia  P a len ia  T yton iu  zam ie ­
rza  zwrócić  się do p rzem ysłu  ty toniow ego o zwiększenie  
ilości g a tu n k ó w  papie rosów  z f i l t rem , w p ro w ad zen ie  do 
hodow li na  w zór Bułgari i  ty ton iu  o zm niejszonej z a w a r ­
tości n iko tyny  o raz  przedłożyć P K P G  w niosek  zm n ie j ­
szenia im po rtu  papierosów , a zw iększen ia  na to  miejsce 
im po rtu  owoców cytrusow ych .

W n ied ług im  czasie pow ołane  także  zostaną społeczne 
tró jk i  kon tro lne ,  k tó re  będą ko n tro low a ły  p rzes trzeganie  
p rzep isów  o zakazie  pa len ia  ty toniu .

— W naszych  w ys i łkach  — dodaje na zakończenie roz­
m ow y prezes Jaroszew icz — liczymy bardzo  na: pomoc, 
życzliwy s tosunek  i w spó łp racę  szerokich k rę g ó w  spo­
łeczeństw a  w  o rgan izo w an iu  oddzia łów  i kół te renow ych  
w  zak ładach  pracy, w  szkołach, n a  wsi.

W ojew ódzkie  K om ite ty  Zw alczan ia  P a le n ia  T ytoniu  
is tn ie ją  już  w Poznan iu ,  K rakow ie ,  p o w s ta ją  zaś w  W a r ­
szawie. Łodzi, W rocław iu  i w  innych  m ias tach .

F. OSZM IAŃSKI
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Myśl za łożenia  ty g o d n ik a  zrodziła  się u Ks. B isk u p a  Dr M. Rodego, 
P ry m a sa  Kościoła Polskokatolickiego. Ks. B iskup  Rode był p ie rw szym  n a ­
czelnym re d a k to re m  „R odziny”, jes t  n ada l  duszą tygodnika , przez w szys t­
kie la ta  służy swoim dośw iadczeniem  dz ien n ik a rsk im , cennym i radam i,  
w sk azó w k am i i uw agam i.  Jeżeli n aw e t  uw agi te są k ry tyczne, to je d n a k  
słuszne i życzliwe, o czym  m ów ił ks. red. T. Gorgol w  udzie lonym  w y ­
w iadzie  (zamieszczonym w  7 n - rze  (241) „R odziny” z dn. 14.II.br.) Na 

zdjęciu Ks. B iskup  P ry m a s  Rode udz ie la jący  b łogos ław ieństw a

Dzięki Ks. B iskupow i D r M. R o dem u  19 k a p łanó w  zdobyło ty tu ły  m a ­
g is trów  i 3 ty tu ły  doktorów , k tó ry ch  p race  zaopin iow ał i był ich p ro m o ­
torem. N a zdjęc iu  Ks. B iskup  Rode odczytuje  ak t  p rom ocji doktorsk ie j .  
O bok re k to r  ChAT — ks. prof. d r  W. N iem czyk i p ro rek to r  — ks. prof.

d r  K. W olfram

Ks. B iskup  P ry m a s  D r  M ak sym il ian  Rode rep rezen to w a ł ,  i rep rezen tu je  
Kościół P o lskoka to l ick i w  Po lsk ie j  Radzie  E kum eniczne j .  Jak o  e k u m en is ta  
cieszy się a u to ry te tem  i p ow ażan iem  nie tylko w Kościele Po lskoka to -  
lickim, ale i w ś ró d  innych  w yznań. N a zdjęc iu  Ks. B iskup  Rode w  roz­

m ow ie z K iero w n ikam i innych  w yznań .



A  W pierw szym  n u m erze  „Ro- 
™ dżiny" (rok 1960) zostały z a ­

mieszczone zdjęcia ze święceń, 
k lórych  udzieli) abso lw entom  
ChAT Ks. B iskup M. Rode. 

Oto jedno  z nich.

Fet. IANUSZ 
$  KURULISZ WILI

Naczelny red ak to r  K ato l ick ie ­
go T ygodn ika  I lus trow anego  
„Rodzina" — ks. m gr Tadeusz 

Gorgol.

N A  2 5 0  N U M E R  „ R O D Z I N Y "
M edytu je  K oleg ium  z re d a k to re m  naczelnym.
Ja k ą  treść  w lać  w  „Rodziny” przyszły  n u m e r  kolejny.
J ak ich  k w ia tó w  nazb ie rać  w  lasach  i na ugorach.
Aby w yszła  „R odzina” w  pas te low ych  kolorach.
T.?ie b ra k u je  w  R ed ak c ji  a r ty k u łó w  i w ierszy.
Rozmyśla  w ięc K olegium , k tó ry  z nich je s t  najlepszy.
7. ty m  re d a k to r  naczelny m a  zm a r tw ien ie  nie lada.
B owiem różnie  m u  radzi r e d a k c y jn a  obsada.
Lecz „naczelny", co ręk ę  sw oją  t r zy m a  na pulsie 
A k tu a ln ych  w y d arzeń  — wciąż p rzy to m ny m  być musi. 
D ecyduje  w ięc z góry: — to odłożyć — to przejdzie.
B owiem tylko pożytek  „Rodziny" m a  na względzie.
Nigdy przeto p re tens ji ,  p raw  szczególnych nie roszczę.
Gdy od czasu do czasu  w  m ej „Rodzinie" nie goszczę. 
P rzec iw n ie  — t r u d  Kolegium rzeczywiście podziwiam 
I życzę m u: niech zaw sze te n  zapał go ożywia.
I niech nada) tak będzie  jak  dotychczas szlachetny.
Aby jeszcze p ięknie jszy  wyszedł n u m e r  p ięćsetny,

W ŁAD YSŁA W  K O Ł O D Z IE J (COLLEN)

Podczas święceń B iskup  
w kłada  ręce na głowy 
neoprezbiterów. To s a ­
mo czynią obecni pod­
czas św ięceń  kapłani.

Ks. red. G orgol p rzep ro w ad za  w y w iad  z 
re k to rem  Wyższego S em in a r iu m  D u ch ow ­
nego Kościoła PołskokatoHckiego — ks. 
inf. m g r  J . G ab ryszem  i z p ro rek to rem  

WSD — ks. kan. d r  E. B a iak ierem .

W BIEŻĄCYM ROKU REDAKCJA KATOLICKIEGO TYG O D ­
NIKA ILUSTROWANEGO OBCHODZI 2 JUBILEUSZE -  UKA­
ZANIE SIĘ 250 NUMERU I 5 LAT SW EGO ISTNIENIA.

PIERWSZYM NACZELNYM REDAKTOREM KTI „RODZINA" 
BYL W R. 1960 KS. BISKUP PRYMAS DR MAKSYMILIAN RO­
DE, W R. 1961 KS. EDWARD NARBUTTOWICZ, OD R. 1961 
DO CHWILI OBECNEJ JEST NIM KS MGR TADEUSZ G O R ­
GOL.

W kw ie tn iu  1964 r. odwiedził K ierow nic tw o  Kościoła  i n iek tó re  p ara f ie  
polskokato l ick ie  P ie rw szy  B iskup  P N K K  z USA — Ks. B iskup  D r  Leon 
G rochowski.  Na zdjęciu Ks. B iskup  P ry m a s  Dr M. R ode z Gościem — 
Ks. Bp. D r  L. G rochow sk im  i księżmi: ks. inf. T. M ajew sk im , ks. k an .  d r  
E. B a łak ie rem . ks. inf. E. N arbu ttow iczem , ks. kanc le rzem  mgr. T. Gorgolem . 
ks. prob. J. Sobczykiem , ks. prob. E. C ellm erem , R ad ą  P a ra f ia ln ą  i g ru p ą  

w yzn aw ców  z para f ii  w a rsza w sk ie j  przy  ul. Wilczej 31.

R edak to rzy  ty go dn ika  „R odzina” odbyli szereg  rozm ów  i w yw iad ów  z róż ­
nym i osobistościam i ze św ia ta  nauk i,  k u l tu ry  i sztuki.  Na zd jęc iu  d r  J a n  
R utk iew icz  — w ic em in is te r  Z d ro w ia  i Opieki Społecznej w  rozm ow ie  z ks. red . 

T. Gorgolem i red. J. C hodakiem .

W związku z ukazaniem się 250  
—  ju b i le u s z o w e g o  numeru K T I  
i,Rodzina" najlepsze życzenia i po­
zdrowienia przesyłam naszym C z y ­
telnikom i Sympałykom*

Ks. Tadeusz Gorgol
r e d a k t o r  n a c z e l n y



O „CEPELII" 
SŁÓW KILKA
ROZMOWA z P. S. STROIŃSKIM,
P R E Z E S E M ZSPL i A „ C E P E L I A "

W e w szy s tk ich  m iastach  s p o ty k a m y  s k le p y  z w yrobam i a r ty s ty c zn y m i ,  piękną c er a m ik ą ,  w y c i n a n ­
kam i,  d y w a n a m i  i k i l im am i P o d z iw ia m y  m isterne  koronk i  i prześ liczne  w y c in a n k i ,  urzekają  nas  s w ą  
prostotą  r zeźby  lud ow ych  artys tów .  Z apom niana ,  z ep ch n ię ta  w  kąt sztuka lu d o w a ,  przeżyw a  sw ój  r e n e ­
sans.  W ty m  roku w yp ad a  ju b i le u s z  15 lat  is tn ienia  i u p ow szech n ian ia  k u l tu r y  zn a n e j  nie  t y lk o  w  P o l ­
sce  „Cepelii**. W zw iązk u  z tym zw ró c i l i ś m y  się  do prezesa  Z w ią zk u  — p. S. S tro iń sk ieg o  — o  p o in for ­
m o w a n ie  nas o d z ia ła ln ośc i  ..Cepelii".

Ekspozycja  „C epe l i i” na Targach P ozn ań sk ich

F ragm en t  sk lepu w  N o w y m  Jorku

D y w a n y  i k i l im y  cieszą się  d u ż y m  z a in te r e so w a ­
niem za granicą  (zdj. górn e ) .  F r a g m e n t  z o g ó ln o ­

polsk iej  w y s t a w y  w W arszaw ie  (zdj. dolne) .

Panie Prezesiel Może zechce nam Pan  p o ­
w iedzieć  k iedy  została pow ołana  do życia  
„Cepelia”, ja k i  jes t  jej program  i cele?

Decyzją K om ite tu  Ekonomicznego Rady 
M in is trów  w roku  1949, a w ięc jeszcze w 
ty m  okresie, w  k tó rym  k ra j  zaczynał być 
od bu do w y w an y  po s trasz l iw ych  zniszcze­
niach w ojennych, p ow ołana  zosta ła  do życia 
C en tra la  Przem ysłu  L udowego i A rtys tycz­
nego (CPLiA), o rgan izac ja  m a jąca  w  ram a c h  
gospodarki p lanow ej,  dz ia ła jąc  ś rodkam i 
ekonomicznymi, zpewnić rozwój artystycznej 
wytwórczości ludowej o raz  rękodziełu a r ty ­
stycznemu.

Z początkowej formy cen tra li  spółdzielczo- 
pań s tw ow ej przeszła  C PLiA  w  dalszych 
la tach  w  fo rm ę czysto spółdzielczą, s ta ją c  się 
Z w iązk iem  Spółdzielń P rzem ysłu  L udowego 
i Artystycznego „C PLiA “ (obecnie „Cepe­
lia") i członkiem C entra lnego  Związku Spó ł­
dzielczości Pracy. To zachow an ie  przy  zm ie­
nionej nazw ie  Związku, sk ró tu  w y n ik a ją c e ­
go z p ierw szych  l i ter  początkowej nazwy, a 
nas tęp n ie  stosow anie  go w  fo rm ie  fonetycz­
nej,  pow szechne u żyw an ie  p rzym io tn ika  „ce- 
peliow ski11 jako  okreś len ie  s ty lu  przedm iotu, 
w n ę trz a  ifcp. jes t  sam o w  sobie s tw ie rd ze ­
n ie m  przez  społeczeństwo popularności i 
przydatności o rganizacji ja k a  z decyzji 
w ład z  Polski L udowej po w sta ła  p rzed 15 la ­
t y .

U jm u jąc  zadania  „Cepelii” w  jedn ym  zda­
niu : celem je j  jes t  osiągnięcie w y n ikó w  k u l tu ­
ra lnych  poprzez  użycie ś rodków  ekonomicz­
nych. „C epelia” o rgan izu je ,  popiera ,  pobudza, 
s tw a rz a  możliwości egzystencji,  rozwoju, n a ­
w e t  w znow ien ia  s ta ry ch  fo rm  i technik . 
Jednocześnie  p racu je  n ad  stw orzen iem  n o ­
w ego w zo rn ic tw a  i środków' w y tw a rzan  a.

W spó łp racu jąc  na  co dzień z a r ty s ta m i  i 
e tnografam i, u trzym ując  k on tak ty  z M in i­
s te rs tw em  K u l tu ry  i Sztuki, z m uzeam i, in ­
s ty tuc jam i sztuki i w zorn ic tw a, o rganizując  
konkursy  i pokazy, udzie la jąc  subw encji  — 
„C epelia” łączy now e ze s ta ry m , dbając ,  by  w  
m ia rę  możności nie zagubić niczego z c ieka­
wego ęlorobku polskiej k u l tu ry  m ate r ia lne j  
przy jednoczesnym  stosow aniu  postępu.

Ja k  w ygląda  działalność „Cepelii”?
N a odcinku rękodzieła  ar tystycznego  sk u ­

pia jącego  się w  ośrodkach  miejskich, „C epelia” 
korzysta jąc  z dorobku his torycznego i ta l e n ­
tu polskich artystów ' współczesnych rozw ija  
nowoczesne wzornictwo, s ta ra ją c  się nie gu ­
bić nic z w artośc i naszej k u l tu ry  narodow ej.  
..Cepelia" poprzez w łasną  produkcję ,  do ­
brze zorganizow any skup  w yrobów  a r ty ­
stycznych poprzez w łasną  sieć han d low ą  
k ra jo w ą  i zagraniczną  da je  tysiącom ludzi 
za trudn ien ie  w  sw ych p laców kach  oraz  m oż­
ność p ro jek tow an ia  artystycznego  bądź w y ­
tw arzan ia  w łasnoręcznego w yrobów  w ch o ­
dzących nas tęp n ie  w  cepeliowski asortym ent.

Z w iązek  SPL iA  do ta r ł  w  k ra ju  d o  w ie­
lu zak ą tk ów  i ożywił je  p rzez organ izowanie  
w  n ich  spółdzielń  pracy, wznoszenie inw e­
stycji.  tym  sam ym  stw orzen ie  p ro m ien iu ją ­
cych ośrodków  ekonom icznych i k u l tu ra l ­
nych.

Włącza się do w szystkich akcji um ożliw ia­
jących d o d a tk ow e  zatrudnien ie ,  podnoszą­
cych k u l tu rę  masową, s tw arza jących  p o ds ta ­
wy do zw iększenia  dochodu narodowego.

W dw udziesto lecie  is tn ienia  Polski L ud o ­
wej oraz w ro k u  jub i leu szo w y m  15-lecia 
Z w iązku  S P L iA  — „C epelia” rep re zen tu je :  
ok. 17.000 p raco w n iko w  sta łych  i ch a łu pn i­
ków, w spó łp racu jących  a r ty s tó w  plas tyków  
i tw ó rców  ludow ych ok. 1000, zrzeszonych 
spółdzielń p racy  86. 124 sklepy w łasne  i 
spółdzielcze, p rzeds ięb io rs tw a  zagraniczne 2 
w  B ruksel i  i N ow ym  Jorku ,  w artość  p ro ­
dukcji  ok. 1 m i l ia rd a  zł, w  ty m  produkcji 
ekspor tow ej ca 170 milionów  zł.

Cepelia zorgan izowała  66 zespołów a r ty ­
stycznych pieśni i tańca , tea t ra lny ch ,  recy­
ta to rsk ich  i innych  w  osiedlach w ie jsk ich  
przy sw ych  spółdzielniach. Zespoły te  często 
p ok azyw ane  za g ran icą  o trzym ują  liczne n a ­
grody m iędzynarodow e i k ra jow e, k on ty ­
n u u ją  t rad y c je  ludowe.

S ły s ze l i śm y  o o tw a rc iu  sk lep ów  „Cepelii” 
za granicą, ja k  tam  p rz y jm o w a n e  są w yroby  
„Cepelii”?

W roku 1958 p o w sta ła  p ie rw sza  p laców ka 
cepeliowska za granicą. M ianowicie  sklep 
sprzedaży hur tow ej  w  Brukseli.  Na prze­
strzeni la t  p rzedsięb iorstw o rozrosło się i do ­
szło do bardzo  pow ażnych  obrotow, d a jąc  
dzis iaj zyski. W  roku  1960 o tw a r te  zostało 
przedsięb iorstw o „Cepelia Corpora t ion"  w 
N ew  Yorku.

D roga rozwoju  obu placówek, zwłaszcza 
now ojorskie j n ie  była  ła twa. Pow’ażna  kon­
k u ren c ja  w  a r ty k u łac h  podobnego zastoso­
w an ia  przy odmienności cechującej polską 
sz tukę  ludowa, a zwłaszcza rękodzieło a r ty ­
styczne, m uszą  zawsze n a tra f ić  na  w stępn e  
trudności przy w p row ad zan iu  na  obcy ry ­
nek.

M iarą  u z n an ia  z jak im  spotkały  się m im o 
to polskie w yroby  ar tys tyczne  są n ie  tylko 
w yn ik i ekonomiczne, zw iększający się obrót 
ale i liczne w ystaw y i pokazy, nagrody, po ­
chlebne w zm iank i  w' prasie, kon tak ty  h a n ­
dlow e i ku ltu ra lne .

„C epelia” dąży sku teczn ie  do sp opu la ryzo­
w a n ia  n a  świecie odcinka polskiej ku ltu ry  
m a te r ia lne j  powierzonego je j pieczy. T ym  
odcink iem  swej działalności w spom aga  inny, 
ja k  n a  w stęp ie  zaznaczyliśmy — u trzy m an iu  
i rozwojowi artystycznej wytwórczości ludo­
wej i rękodzieła  artystycznego.

Panie Prezesie! Czego m o że m y  oczekiwać  
od „Cepelii” w  n a s tę p n y m  pięcioleciu?

Może raczej w  najbliższych latach, gdyż 
t rud no  n iek tó re  zam ierzen ia  ściśle og ran i­
czyć pew nym i okresam i czasu. A więc w  
na jb l iż szy m  okres ie  „C epelia” p ragn ie  pełniej 
objąć sw oją  organizac ją  rozproszonych jesz­
cze po całej Polsce tw órców  ludowych, k tó ­
rzy w y tw arza ją  p ięk ne  ar tys tyczne  w yroby  
ludowe. C hcemy rozszerzyć i wzbogacić 
w zornictwo. Rocznie spółdzielnie nasze p ro ­
d u k u ją  około 5000 nowych wzorów, nie zna­
czy to  now ych  artyku łów . Chcemy w zorn i­
c tw o to  jeszcze bardzie j  urozmaicić.

Bardzo  duże  zapo trzebow anie  na w y ro b y  
ar ty s tyc zn e  w sk a zu je  na konieczność z w i ę k ­
szenia p rodukc j i ,  co „Cepelia” pragnie uczyn ić  
zwłaszcza  p rzez  rozw ój  chałupnic tw a?

Dalsze zadania  na  najbliższy okres  czasu 
to  w zrost  ekspor tu  i wreszcie  zw rócenie  sp e ­
cjalnej uwagi na  produkc ję  pam ią tek .

Rozm. JANUSZ CHODAK
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ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
-  POWITANIE WIOSNY

ŚW IĘ T A  W IELKANOCNE... K o m u ż  nie 
p rzyp om ina ją  one rodzinnego domu, d a w ­
nych tradycji ,  czasów o k tó rych  polscy p isa ­
rze, h is to rycy  i e tnog ra fo w ie  — pisali całe 
tomy.

W ich w sp om nien iach  z m in ionych  w ie ­
ków zna jd u je m y  n ie p rzeb rane  bogac tw a lu- 
d o v e i  fan taz ji ,  łączącej te św ię ta  z p o w i ta ­
ni e-;n wiosny.

♦

W ziemi k rak o w sk ie j  święcone odbyw a się 
uroczyście. Dziewczęta  niosą do kościoła do 
pośw ięcenia  kołacze, ja jk a ,  ser, k iełbasę, w i ­
no — w szystko  to w koszyczkach ładn ie  u- 
s l ro jonych  zielenią.

W Łowickiem , przed św ię tam i,  w ychodzą 
mieszkańcy  wsi. by przy p ieśn iach  o Z m a r ­
tw y c h w s ta n iu  P ań sk im  obejść pola, a na 
kopcach g ran icznych  lub m iedzach  zakopać 
pa lm ę święconą, k tó ra  m a chronić  zasiewy 
od gradobicia .

W Wielkopolsce i na  K u ja w a c h  chłopcy 
chodzą w  ty m  dn iu  po w si z m a ły m  w ózkiem
o dwóch kółkach. Wózek ten p rzeds taw ia  
u b ran y  zielenią ogródek, w śród  k tórego  w id ­
n ieje  b a ra n e k  lub P os tać  C hry s tu sa  z cho­
rąg ie w k ą  w dłoni.

W okolicy Łowicza chodzą chłopcy z „ko­
g u tk ie m ”, umieszczonym na osi. pomiędzy 
dw o m a kółkam i. Do osi p rzym ocow any  jest 
dyszel, a za pociągnięciem sznu rka  porusza 
się kogucik. Dziewczęta  chodzą n a to m ias t  z 
gaik iem, czyli d rzew kiem ' p rzy s tro jon ym  w 
b a rw n e  w stążki,  przy czym tak  śp iew ają :

„ M ó j  g a ik , m ó j  z ie lo n y .
P i ę k n ie  u s t r o jo n y ,

P ięk n ie  .sobie ch o d z i ,
Bo m u  s ię  tak  godz i .

Pan i g o s p o d y n i
K l u c z y k a m i  b z ę k o ,

Dla nns, ci 10 d la  n o s ,
P o d a r u n k u  s u k o ” .

Na Ś ląsku  rów nież  chodzą z „goikiem ” 
po wsi. Je s t  to zielone drzewko, p rzybrane  
ko lo row ym i w stęgam i,  a czasem sko ru p k a m i 
ja j  i ró żn o b arw n y m i piórkam i. Idą od domu 
do domu, śp iew a jąc  pieśni.

W Wielkopolsce był tak i  zwyczaj, że cała 
g rom ad a  p rzeb ran ych  ch łopaków  chodziła 
od dom u do dom u po dyngusie  o trzy m u jąc  
od gospodarzy ja ja ,  kołacze o raz  w  w ielu  
w y pa d k ac h  pieniądze.

W Z ie lonkach  pod K ra k o w e m  chodzą po 
w si mali chłopcy w  w ieku  szkolnym  zw ani 
„p u h e ro k a m i”. Dziw ny jes t nieco s tró j m a ­
łego „puheroka" .  T w arz  pom azan a  sadzą, 
p rzyp raw io ne  w ąsy , na głowie czepek, na n o ­
gach pow rósła  ze słomy. Chłopcy z aop a trze ­
ni są w  siek ierk i i koszyki. S iek ie rkam i u d e ­
rza ją  w  drzw i dom ow ników  a do koszów za­
b ie ra ją  okup  od gospodyni. „ P u h e ro k i” cho­
dzą po w si p rzew ażnie  rano .  W każdej z a ­
grodzie r ec y tu ją  w iersze  naw ią zu jące  w  swej 
treści do szkolarsk ich  tradyc ji .  Z adan iem  ich 
jes t  tak  rozśmieszyć gosposię, aby nape łn i ła  
koszyk „ p u h e ro k a ”. A oto p odsłuchana  o ra -  
cja „p u h e ro k a ” . k tó ry  jeśli m u wierzyć — 
z powodu biedy musiał porzucić naukę :

„ . . .U c z y ł b y m  się i jo ,
A le  m i  s ię  n ie  chce ,
Bn m n i e  b ieda łechce. ..
Już m n ie  w y l e c h t a ł a , na s łu żbę  

m n i e  d a ł a ”.

W Wielką Sobotę „gwoździem p ro g ra m u ” 
tego dnia oprócz święcenia  był „pogrzeb żu ­
ru" . Tego dnia rozb i jano  ga rnek  g lin iany

przeznaczony 2w ykle  n a  k iszenie żuru. Roz­
b i jan y  g a rnek  b y ł  nape łn iony  popiołem. 
Sym bolizow ało  to. że g a rn e k  jest już n iep o ­
trzebny , bo oto koniec postu.

Ju ż  p ierwsze święto  W ielkiej Nocy jest 
dn iem  figlów i ż a r tów  dla m łodych w y ro s t ­
ków w iejskich . W M ichałow icach  pod K r a ­
kow em  np. do dnia  dzisiejszego mocno za ­
korzen iony  jes t zw yczaj m a lo w an ia  na do ­
m ach fa rb ą  czerw oną lub  czarną  różnych  k a ­
ry k a tu r .  Ten zw yczaj jes t  tym  bardz ie j  p rz y ­
kry  dla  gospodyni, bo przecież nie w  inną  
porę ro k u  jak w łaśn ie  na  św ię ta  w ie lk a n o c ­
ne m a lu je  się w szystk ie  dom y we wsi.

*

W W IE L K I P IĄ T E K , jak  P o lska  d ługa i 
szeroka, obchodzi się groby. Zależnie  od epo­
ki różnie  je urządzano . Z w łaszcza zakony s i­
liły się na  przepych. W n ie jednych  kościo­
łach  w a rsza w sk ich  przy  g robach  s taw iano  
fon tannę ,  f ru w a ły  ptaki,  kw ia tó w  i k rzew ów  
było zawsze mnóstwo. K ra k ó w  rów nież  s ły­
nął  z p rzepysznych  grobów  w ielkanocnych . 
S k rom nie jsze  były groby  na  wsi, ale i tam  
tra f ia ły  się dziw actwa, w  ro dza ju  p o k azy w a­
nia, ja k  to s tra sz l iw y  w ie loryb  w yrzuca  z 
gard ła  Jonasza. Obecnie groby są sk ro m n ie j ­
sze. N iekiedy zapraszano  do ich urządzan ia  
tęgich ar tys tów . P a m ię ta m y  z czasów o k u p a ­
cji h i t le row sk ie j  takie ,  k tó re  k rzep iły  w iarę  
w  zm a r tw y c h w s tan ie  wolności.

-¥■

Cóż obecnie zostało z tych trady c ji?  Do 
dziś b a rw i  się p isanki,  a piękne, ludow e w y d ­
m uszk i w y k o n u ją  kobie ty  na zamów ienie  
Cepelii.  Na wsi z pew nością  n ie jeden  kubeł 
w ody w y lan y  zostanie  na m łodą dziewczynę
— a w  mieście zadow alać  się będziem y ko- 
lońską  w odą, ro zp ry sk iw an ą  z p las tykow ych  
rozpylaczy. Te p iękne  trad y c je  w ie lkanocne  
nie giną przecież w  narodzie!

Z różnych źródeł zebrał i przygotował do 
druku:

JÓZEF JELITA-BORZEM SKI

C o jak iś  czas zdarza ją  
się im ien iny , urodziny, 
św ię ta ,  lub  inna  u roczys­

tość, z okazji  k tó re j  należy się 
zatroszczyć o ku pn o  d robnych  u- 
jom ink ów  dla naszych na jb l iż ­
szych. Nie trzeba  chyba pod k reś -  
>ać. że obow iązek w y b o ru  od­
pow iednich  p od a ru n k ó w  p rze ­
w ażn ie  spada na kobiety. Bo 
któż lepiej niż one zna za in te re ­
sow ania  i życzenia swoich b lis­
kich. zwłaszcza dzieci? A p rze ­
cież tr a fn y  w ybór u po m in k u  np. 
zabaw ki dla dzieci, nie jest w c a ­
le ła tw ą  sp raw ą ,  p o m ija jąc  już 
względy f inansow e. Aby sprawić  
o b d a ro w y w a n e m u  n a p ra w d ę

przy jem ność  i radość , trzeba 
mieć także i tzw. ..nosa”. Toteż 
przed k u p n em  trzeba  dobrze za­
stanow ić  się co dla kogo w ybrać , 
oczywiście zależnie od tego ile 
m am y  do dyspozycji pieniędzy.

Jeśli znam y dobrze za in te reso ­
w an ia  lub życzenia czy też po­
trzeby  osobiste osób, k tó re  p ra g ­
niemy ob daro w ać  sp ra w a  w y b o ­
ru  jes t s tosunkow o dość prosta. 
Chociaż i tu  trzeba  n ie raz  się n a ­
głowić. Dla mężczyzn zawsze 
mile  w idz iany m  u p o m ink iem  jes t  
ko lorow y długopis, p o r t fe l  fjeśli 
s tary  się zbyt sfatygował),  p ap ie ­
rośnic? — o ile jest palaczem.

rękaw iczk i ,  m odny  szalik, k s iąż ­
ka  — może być także  fachow a, 
p ły ty  gram ofonow e, k a r ty  do gry. 
p rzybory  do m a js te rk o w a n ia  itd.

Znacznie  ła tw ie j  w y b ie rać  u ­
pom ink i  dla kobiet. K ażd ą  gos­
podynię  ucieszą przede w szy s t ­
k im  wszelkie u rządzen ia  u ła tw ia ­
jące  jej p racę  domową. Ale r ó w ­
nież upom inki,  k tó re  służą do d e ­
korac j i  m ieszkania ,  przyjęcia  
gości lub dla w łasnego uży tku  
p rzy jm o w an e  są z radością .

D latego też trzeba  dobrze po­
myśleć co k om u kupić, a w  razie 
b ra k u  fa n taz j i  lub ogran iczo­
nych możliwości lepiej p rzed tem  
w ysondow ać  lub już d o  prostu

zapytać  osobę nas  in te resu jącą  
co sobie życzy. C hętn ie  w idziane  
są więc: nak ryc ia ,  b ie lizna i s e r ­
w isy  stołowe, wazony, roś liny  oz­
dobne — jeśli k toś  jes t m i łośn i­
k iem  k w ia tów , to rba  n a  zakupy, 
to rebk a  (k tórą  oczywiście lepiej 
pozwolić w y b ra ć  sobie w edług  
własnego upodobania) ,  p araso lka  
pod  kolor pos iadan e j  ga rderoby ,  
p rzy bo ry  do m an icu re ,  szalik, k o ­
ra l ik i ,  rękaw iczk i ,  sasze tka  do 
pończoch lub w ra z  z nimi, a t a k ­
że b ie l izna  nocna i dzienna , za ­
leżnie od tego, czy o b d arow any m  
m a być bliski i zależnie od s to p ­
nia zażyłości.

N a jm n ie j  k łopo tów  n a s t rę cza ­
ją  upom ink i  dla  dzieci, oczyw iś­
cie pod w a ru n k ie m ,  że d ok on u­
jem y w łaściw ego  w y b o ru  p r e ­
zen tu  tak  w  s to su nk u  do w ieku , 
ro zw o ju  um ysłow ego jak  i m oż­
liwości ryn ku .  T rzeba  bow iem  
p am ię tać ,  że np. z ab aw k a  p o w in ­
na  baw ić  i uczyć. Dla  tak ich  w 
p ieluchach n a jodpow iedn ie jsze  są 
wszelkiego rod za ju  grzechotki,  
pa jacyk i,  gum ow e laleczki i 
zw ierzą tka . T rzeba  ty lko zw ró ­
cić uwagę, aby  by ły  to p rzedm io ­
ty ła tw e  do um ycia  i p rzy jem n ie  
w yglądające , a jeśli np. g rzecho t­
ki to o łagodnym  dźwięku.

Dla dw u la tk ó w  k u p u jem y  za­
b aw k i ko lorowe: kostki,  kółka 
lub t ró jk ą ty  do n a k ła d a n ia  na 
p a ty k  w ed ług  wielkości,  p iłk i  k o ­
lorowe. a gdy dziecko już  do­
brze  chodzi — zab aw k i do c iąga­
nia za sobą — lalki,  zw ierzątka .

Dla 3-letnich dzieci, k tó re  za ­
czyna ją  się już  baw ić  „w rzeczy ­
w is tość” m ożna ku p o w ać  duże 
klocki, konia  n a  b iegunach , fo ­
rem k i  do p iasku, kubełk i ,  a k c e ­
soria dla lalek, pociąg i z a b a w ­
ki — p rzyb i jank i .  Te osta tn ie  
sk ład a ją  się z w iększej ilości k o ­
lo row ych  k aw a łk ó w  p ły ty  p ilś­
n iow ej,  m ło teczka i gwoździków, 
z k tó rych  dziecko uk łada  w ed ług  
w zoru  mozaiki ła tw e  do ro z m o n ­
tow ania .

Dzieci cztero- i p ięcioletnie m a ­
ją już nieco inne  asp irac je :  w ię k ­
sze piłki,  ro w ery  trzykołow e, m a ­

low ank i i k redk i ,  m ebe lk i  dla  la ­
lek, książk i z o b razkam i,  ró żn e ­
go rod za ju  gry, lo tery jk i ,  b ierki,  
pchełki — g ry  w y ra b ia ją c e  zręcz­
ność i uwagę.

Dla dzieci w  w iek u  szkolnym  
najlepsze  są różne  g ry  i książki. 
Błędem jes t  jed n a k  ograniczanie  
się jedynie  do tych ostatn ich . 
W praw dzie  w y bó r  zabaw ek  dla 
dzieci w  tym  w ieku  jes t  n iezbyt 
wielki, j e d n ak  sanki,  różnego r o ­
dzaju  bud ow nic tw o  meta low e, za­
b aw k i mechaniczne , kom ple ty  dla 
m a js te rk lep kó w . a dla dziewczy­
nek  mniejsze lalki, ku ch en k i  
p rzybory  do m a lo w a n ia  i w y c i­
nan ia  w y w o łu ją  także  dużo r a ­
dości i zadowolenia .  Z gier k o m ­
b inow anych  jes t  sporo tak ich  
k tóre  godne są polecenia  z u w a ­
gi na ich ch a ra k te r ,  to jes t  k sz ta ł­
tu jące  p raw id ło w y  rozw ój u m y ­
słowy dziecL

Do kosztowniejszych już p r e ­
zentów  należą: ro w er ,  p iłka n oż­
na, zes taw  b u d o w nic tw a  i w ię k ­
szy zestaw  p rzyborów  do m a j ­
s te rko w an ia ,  k tó re  dla dzieci 
s tarszych  m ogą zarazem  przydać  
się, aby  rozw ijać  w  nich zamiło­
w an ie  do robót ręcznych .

I na  koniec jeszcze r a z  o u n i ­
w e rsa ln y m  prezencie  dla w szys t­
k ich. ja k im  jes t książka . Je s t  ona 
zawsze chętn ie  w id z ian a  przez 
każdego n iem al,  od 2 do 100 lat.

(E-wa)

JAKIE KUPOWAĆ PREZENTY?
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JERZY ALEKSANDER

UCIECZKA

J a n e k  Ja w o rsk i  szedł do szkoły 
z poczuciem w iek ie j  k rzyw dy. 
W czorajsza decyzja lekarza  b a r ­
dzo go zabolała. On jeden  z ca łe ­
go zas tępu  ha rcersk iego  nie n a ­
da je  się do ćwiczeń p rzec iw p oża­
row ych. W e rdy k t  lek a rsk i  był 
s tanowczy i n ieodw ołalny . P o ­
dobno z p łucam i jes t  coś nie w 
porządku .  Z a ra z  po bad an iach  w 
ośrodku  zdrow ia  W ojtek  G rześ­
k ow iak  zauw aży ł głośno:

— Kto by się spodziewał,  że 
w śród  nas  by ła  taka  fa j t łap a .  A 
jak  to się pysznił,  jakiego zucha 
udawał.. .

J an ek  rzucił się z p ięśc iam i na 
poczwarcę. ale koledzy rozdzielili 
ich.

W dom u m ała  s iostrzyczka Z o ­
sia też w ydęła  pogard l iw ie  us ta  i 
pow iedzia ła:

— Ju ż  daw no  w iedzia łam , że 
or. n ad a je  się tylko do m iski z 
kap uśn iak iem , a nie do s t r a ż a ­
ków.

W IELKANO CNE 

D ZW O N Y

W dniu Z m a r tw y c h w s tan ia  w szystkich  budzi 
h a rm o n ia  dzwonów' rozśp iew anych , 
kiedy z św ięconym  idą ludzie, 
w  w iosenny  i radosny  ranek .

Kiedy w św ią tyn iach ,  p rzy  ołta rzach  
M istrz  z N aza re tu  w pełnej chwale, 
a słonce m ien i się w  w itrażach  
b lask iem  szm aragd ów  i korali.

I niosą w ie lkanocne  dzwony 
wieść up rag n ion ą ,  wieść wesołą: 
. .Z m artw yc hw sta ł  C h ry s tu s” w e w szechstrony  
potężny  glos ich z nieba woła.

„Z m ar tw y ch w s ta ł  C hry s tu s"  z nieba płynie 
spiżową i rado sną  mow ą, 
a p rzed C hry s tu sem  zm ar tw y ch w s ta ły m  
chylą  się nisko w ie rn y ch  głowy.

I w raz  z dzw o nam i serca nasze 
b iją  miłością, w ia ry  mocą, 
w  cichej modlitw ie  przed o łtarzem , 
rozpłom ienione Wielkanocą.

WITOLD NANOWSKI

W  i r  i. K A N O C

W w azon iku  pa lm y, na  stole p isanki 
K u rcz ą tk a ,  zajączki, b a rw n e  m alow ank i .
O brus  w  kolorow e k w ia ty  haftow any .
Jakże  nas t ro jow o  w ie lk ano cn ym  ranem . 
C h orąg iew k a  m ała  z nap isem  złoconym:
A lle lu ja !  Ju ż  się odezw ały  dzwony.
A w słonecznych b laskach  miły dzień kw ietn iow y. 
S zum i w ia tr  w  c ienis tych a le jach  brzozowych. 
Szum i w ia t r  i św ia tu  niesie wieść radosną ,  
że C h rys tu s  z m ar tw y ch w s ta ł  w ra z  z p ro m ien ną

wiosną.
Któż to dzisiaj dzieciom p iękn ie  opowiada, 
że zabrzęczą pszczółki po zielonych sadach, 
że s to k ro tk i  kw itną ,  że sko w ro nk i  nucą, 
że p taszę ta  z k ra in  dalek ich  pow rócą?
To nasza w io sen ka  na ziemi k ró lu je  —
Rozgłasza ją  dzw ony h y m m  sw ój: A lle lu ja!
Tyle  w  nas dziś s ło n k a  i ty le  radości.
Bo w  serdu szk ach  naszych  C h ry s tu s  dziś zagościł!

JÓZEF BARANOWSKI

Ja n e k  czuł się zrozpaczony.
Z tym i p łucam i — m yśla ł  — 

to na pewno przesada. Przecież 
zawsze bra łem  udział w zaw o ­
dach szkolnych. Nic m nie  nigdy 
w piers iach  nie bolało. M usiał się 
lekarz  omylić. Co ja te raz  zrobię? 
Chłopcy z zas tępu  harcersk iego , 
którzy ob ie ra ją  sobie specjalność 
s t rażacką ,  będą  chodzić do r e m i­
zy na ćwiczenia, może w ezm ą  u­
dział w gaszeniu  pożaru...  A ja?

Do klasy  w kroczy ł zły i n a ­
chm urzony .  N aw et nie zauw ażył 
że dziewczęta  i chłopcy siedzą 
dziś w y ją tko w o  cicho. Dopiero 
k iedy  k ładł teczkę pod pu lp i t  
ła w k i  rzucił ok iem  na tablicę i 
zdębia ł z oburzenia . Zobaczył n a ­
pis:

„H arcerk i ,  p rzy jm ijc ie  w swe 
szeregi w y b rak ow an eg o  h a rc e ­
rza!!!”

Przez  k i lka  sek un d  stał jak  za ­
cza row any  i pa t rz a ł  na tablicę. 
D om yśla ł  się czyja to była  ro bo ­
ta. W klasie rozległy się ch icho­
ty. Wziął do ręk i k a ła m a rz  i n a ­
gle ch lusną ł a t r a m e n te m  W o jt­
kowi w tw arz . G rześkow iak  za­
czął lam en tow ać .  W klasie pod­
niósł się n ieopisany w rzask . W 
tym  mom encie  weszła n a u c zy ­
cielka.

— Co się tu ta j  dzieje? — za­
pyta ła .

— To J a n e k  i W ojtek  się po­
kłócili — odpowiedzia ł ktoś.

P a n i  kazała  dw om  chłopcom 
odprow adzić  G rześkow iaka  do 
um yw aln i .  Gdy wrócili, rzek ła  
do Ja n k a :

— Dlaczegoś to zrobił? P rz e ­
cież mogłeś uszkodzić koledze 
wzrok?

Ja w o rsk i  w yszep ta ł  przez za ­
ciśnięte zęby:

— On nie jes t m oim  kolegą.
— B andy ta ,  b a n d y ta  — m r u ­

czał Wojtek, spog ląda jąc  żałoś­
nie na pobru dzo ną  bluzę.

— Proszę  pani — odezw ała  się 
uczennica w klas ie  — to G rześ­
kow iak  p ierwszy zaczął a w a n tu ­
rę. On się w y śm iew ał  z Jank a .  
O, jeszcze jes t ten napis...

N auczycie lka  wzięła gąbkę  i 
w y ta r ła  tablicę.

— Tak, tak . to W ojtek  zaw i­
nił — rozległy się tu  i ówdzie 
głosy.

— J a n e k  postąpił bardzo  źle 
— ośw iadczyła  nauczycie lka . — 
Ładn ie  by św ia t  w yglądał,  g d y ­
by każdy  tak  reago w ał na k ie p ­
skie żarty .  Pom yślę  nad  k a rą  
dla ciebie — dodała, zw róc iw ­
szy się do . Jaworskiego.. .  W łaś­
ciwie to cała k lasa zaw iniła  i też 
pow inna  być u k a ran a .

— Dlaczego, proszę pani? — 
zdziwiła się B asia  J a r z ą b k ó w -  
na. siedząca w p ie rw sze j ławce.

P an i  nie  raczyła  odpowiedzieć 
na to pytanie .  Zaczęła się lekcja.

W czasie dużej p rzerw y  d r u ­
żynow y wziął J a n k a  pod ręk ę  i 
rzekł:

— Nie m a r tw  się tym . że le­
k a rz  nie pozwolił ci być s t r a ż a ­
kiem. Tyle jes t  innych  c iek a ­
w ych zajęć harce rsk ich .  Z n a j ­
dzie się i dla ciebie coś odp o ­
w iedniego. Może u tw orzym y za­
s tęp  żeglarzy...

— A w d rużynie  ha rce rek  nie 
dałoby się m nie  u lokować? — 
pow iedzia ł złośliwie chłopiec.

— Ż ar tu je sz  — zaśmiał się 
d rużynow y, patrząc  uw ażnie  na

Jan k a .  — Zresz tą  — dodał — 
ju tro  na  zbiórce poro zm aw iam y  
na ten tem at.

— Ja  nie  p rzy jdę  na zbiórkę.
— Dlaczego?
— Nie chcę już być h a rce ­

rzem.
Rozległ się dzwonek.
Po  lekc jach  J a n e k  poszedł do 

lasu. Chciał być sam. T u ta j  
w śród  drzew, z dala od ludzi, czuł 
się lepiej.  P iękn ie  w y g ląd a  las 
pod koniec wiosny. Brzozy i d ę ­
by p o k ry te  są świeżą zielenią. 
Na po lankac h  czerw ienią  się po­
ziomki. P e łno  jest już d o jrzew a­
jących czarnych  jagód. T ra f ia ją  
się też p ierw sze  grzyby. Sosny 
i św ie rk i  p rzy jem n ie  p achną  ży­
wicą. Od czasu do czasu t a j e m ­
niczą ciszę lasu  zakłóca w rzask  
srok i w ron , k tó re  n a k a r m iw ­
szy się na  pobliskich polach, 
w iodą ha łaś liw e  dyskus je  o so­
bie ty lko  w iado m y ch  sp raw ach .  
Niekiedy p rzem k n ie  po g a łę ­
ziach w iew ió rk a .  To znów za­
s tuka  dziobem w chore drzewo 
lek a rz  lasu  dzięcioł.

J a n e k  położył się na  mchu 
pod rozłożystym  dębem  i s ta ra ł  
się o niczym nie myśleć. Ale to 
okazało się niem ożliwe. Myśli 
ciągle w raca ły  do jednego  t e m a ­
tu: do harce rsk ieg o  zas tępu  p o ­
żarniczego, k tó ry  działać będzie 
bez  niego. Oczyma w yobraźn i 
w idział już ja k  chłopcy pysznią 
się now ym i k askam i,  szerokimi 
p asam i i toporkam i.  K ażdy  z 
nich m a okaz ję  zostania b o h a te ­
rem . A on. Jan ek?

C. d. n.
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KONKURS
LITERACKI
I PUBLICYSTYCZNY

Redakcja Katolickiego 
Tygodnika Ilustrowane­
go ..Rodzina11 ogłasza 
konkurs literacki na:

a) opowiadanie lub 
nowelę (od 20 do 50 
.stron maszynopisu z in­
terlinią).

b) artykuł (do 6 stron 
maszynopisu z interli­
nią).

c) wiersz (od 4 stro­
fek do 3 stron maszyno­
pisu) — o tematyce reli­
gijnej zgodnej z ideolo­
gią Kościoła Polsko­
katolickiego.

Prace należy nadsyłać 
do dn 30 czerwca 1965

r. na adres: Redakcja 
KTI ,.Rodzina“, War­
szawa, Wilcza 31 z do­
piskiem na kopercie 
,.Konkurs literacki i 
publicystyczny*'.

Prace nagrodzone bę­
dą ogłoszone drukiem. 
Komisja zastrzega sobie 
prawo nie przydzielenia
I nagrody względnie 
podział nagród.

Nagrody za opowia­
danie lub nowelę — 
wynoszą:

1 -  5.000 zl,

I I  -  3.000 zl,

III -  1.500 zł.

Nagrody za artykuł 
wynoszą:

I -  1.000 zl,
I I  -  500 zl,

I I I  -  250 zł.
Nagrody za wiersz 

wynoszą:
1 -  1.000 zl,

I I  -  500 zl,
I I I  -  250 zl.

Skład Komisji kon­
kursowej zostanie poda­
ny w najbliższym cza­
sie.

Prace zaopatrzone go­
dłem należy przesyłać 
w zamkniętej kopercie z 
dopiskiem „Konkurs li­
teracki i publicystycz- 
ny“. W kopercie winna 
znajdować się druga, 
mniejsza koperta. w 
której oprócz godła na­
leży podać nazwisko, 
imię, zawód, wiek i 
dokładny adres autora.

/  v # lu 4 s & & li£ 4 i u a
\ h

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

WARSZAWA, UL. ŻURAWIA 26 
Telefony: 28-55-97; 21-51 76

PRODUKUJE I PO LECA:

rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe „Om ego", smoczki dla dzieci zqbkujqcych „ Ja ś " ;

NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asorty­

mentach — najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

sekcyjne, gospodarcze i techniczne, aparaty do 

wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czyiaj ksiqżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

W ytn i j  — w yp e łn i j  czytelnie — w yśli j

Nazwisko i imię

Dokładny adres
(m ie jsc .  m i a s t o - - wios)

(ulica,  n u m e r  d om u  i m ieszkania)

(poczta)

(powiat)  (w o je w ó d z tw o )

Data

Zamawiam następujące książki'
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Spraw a Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł

O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zl

Katechizm Kościoła P olsko­
katolickiego 6 zl

Zbuduję Kościół mój 4 zl

Sakram ent Chrztu św. 4.50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zł

Sakram ent B ierzm owania 4.50 zł

Sakram ent Eucharystii 4.50 zl

Sakram ent Nam aszczenia
Chorych 4.50 zł

Kulisy nieom ylności 5 zł

T.owczyni ofiar 5 zl

Idea Kościoła Narodowego
w  literaturze polskiej 5 zł

Historia papiestwa 35 zl

M odlitew nik „Ojcze nasz” 35 zl

..R ytuał” 250 zł

Idea nieom ylności w ek lezjo­
logii patrystycznej 42 zl

Historia Kościoła Polsko­
katolickiego 90 zł

Mszał Kościoła Polskokato­
lickiego 1.000 zl

iiiopnlry.fhnc określ ić.
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LEKARZ 
RADZI

OCHRONA DZIECKA  
PRZED ZAKAŻENIEM

Bardzo  w ażnym  działem 
p ie lęgnacji  dziecka, a szcze­
gólnie n iem ow lęc ia  jes t 
ochrona  p rzed  zakażeniem . 
L iczba osób zn a jd u jących  się 
przy dziecku p o w inna  być  jak  
n a jb a rd z ie j  ograniczona. K a ż ­
da d o d a tk o w a  osoba to  do­
d a tk ow e  źródło zakażenia .  
N ieste ty  u  nas  jes t  w  zw y­
czaju p okazyw an ie  n iem o w lę ­
cia w szy s tk im  p rz y b y w a ją ­
cym gościom. Co za p rz y ­
jem ność  d la  ojca usłyszeć, że 
„synek  to w y k a p a n y  t a t a ” , a 
d la  m am y. że córeczka „ma 
zupełnie  oczy m a m u s i”. P o ­
m inąw szy  to, że dziecko w 
tym  w iek u  jes t  zw ykle n ie ­
podobne do nikogo z rodziny, 
a w yraźn ie jsze  ry sy  tw arzy  
k ry s ta l izu ją  się dopiero w  
d rug im  ro k u  życia, wszelk ie  
k o n ta k ty  n iem ow lęc ia  z lu d ź ­
mi z z ew n ą trz  n a raża ją  je  na 
ryzyko zakażenia .  Szczególnie 
groźne jes t zakażenie  g ru ź l i­
cą. I tu  pam ię tać  t rzeba ,  źe 
zakaża ją  nie tylko ludzie, 
k tórzy  w iedzą , że ch o ru ją  na 
gruźlicę, ale i ludzie uch od zą ­
cy za zdrow ych . Dotyczy to 
szczególnie łagodnej postaci 
zakażenia  gruźliczego osób w 
podeszłym wieku. Ze w zględu  
na dużą  w raż liw ość  dziecka 
w w iek u  n iem ow lęcym  i 
łatwość infekcji . najlepiej 
nie wpuszczać gości do po ­
koju, w  k tórym  przebyw a 
dziecko. O okropnym , n ie ­
s te ty  rozpow szechnionym
zw yczaju , obca łow yw ania  b u ­
zi n iem ow lą t,  n a w e t  nie 
w spom inam ! Jeśli zaś chodzi
o osoby za jm u jące  się n ie ­
mowlęciem. prócz sam ej m a t ­
ki. k tó ra  zostaje  p rzeb adan a  
w  klinice, czy izbie porodo­
w ej, to pow inny się poddać 
badan iu  lek a r sk ie m u  i p rze­
św ie t len iu  płuc. I to dotyczyć 
pow inno nie ty lko  p ias tunk i ,  
czy pomocy domowej,  ale 
rów nież  k rew n ych ,  jak ie jś  
cioci, kuzynki,  czy babci.

Dzieci m a tek  chorych na 
czynną gruźlicę odizolowuje 
się zaraz  po porodzie, gdyż 
dziecko nie  nabędzie  choroby 
w łonie m a tk i ,  lecz zostanie 
zakażone po urodzeniu.

Od la t  już is tn ie jący  w P o l ­
sce obow iązek szczepienia 
przeciwgruźliczego, k tó rem u 
podlega ją  w szystk ie  no w o ro d ­
ki. znacznie zmniejszył ilość 
zachorow ań. P rzy  czym p a ­
m iętać trzeba , że u dziecka 
szczepionego. jeśli n aw e t  
ulegnie infekcji ,  p rzeb ieg  cho­
roby będzie  znacznie łag o d ­
niejszy. Szczepieniem o c h ra ­
n iam y  dzieci p rzed jedną  z * 
na jgroźn ie jszych  chorób — 
gruźlicą. A zawsze ła tw ie j  za­
pobiegać chorobie niż ją le ­
czyć.

Dr A. M.

14

C I E K A W  E...

■ KOSMOS. Ś w ia t  jeszcze nie ochłonął po 
sensac jach ,  jak ich  dostarczyli kosm onauci r a ­
dzieccy — B ie la jew  i Leonów, gdy z drug ie j  
s t ron y  A t la n ty k u  nadeszły  w iadomości o dw u 
pom yślnych  ek sp e ry m e n tac h  am ery kań sk ich .

23.111 br. o godz. 15.24 czasu w arszaw sk iego  
w y s ta r to w a ła  z P rz y lą d k a  K en n e d y  dw uosobo­
wa k a b in a  „G em ini"  („bliźnięta”) i została u ­
mieszczona n a  orbicie okołoziemskiej , k tó re j  
n a jw ięk sza  odległość w ynosiła  230 km, a n a j ­
m nie jsza  — 160 km. Załogę s tanowili :  Yirgil 
Grissom, dowódca w y praw y ,  p ierw szy  człowiek, 
k tó ry  dw a razy  p rzeb yw ał w Kosmosie  (w 
1961 r. p ilo tow ał kab inę  „L ibe r ty  B ell” w  16- 
m in u to w y m  locie su bo rb i ta ln ym ) oraz  John  
Young. P rzed  zakończeniem  pierwszego okrąże ­
nia G irssom  w łączy ł m a łe  silniki rak ie tow e, 
k tó re  zm niejszy ły  prędkość  kab iny , przez co 
zm ieniła  się początkow a o rb i ta  e lip tyczna  160-— 
230 km  na praw ie  kołową ,niższą orb i tę  160— 
171 km. W czasie drugiego okrążen ia  Girssom 
włączył m ałe  silniki boczne, k tó re  nieznacznie  
zmieniły  nachy le n ie  o rb i ty  (przesunięcie  p łasz­
czyzny orb i ty  wynosiło  ok .1,6 km). Podczas 
trzeciego okrążen ia  przez 20 m in u t  obowiązki 
pilota s ta tk u  pełn ił J. Young. Pod koniec t r z e ­
ciego okrążen ia ,  gdy k ab in a  zn a jd o w a ła  się nad 
P acyfik iem , G irssom w łączył silnik  m an ew ro w y
i s ta tek  obniżył lot do 80 km. Po up ływ ie  
10 min. pilot obrócił kab inę  szerszym  dnem  do 
przodu i w łączy ł si ln ik i ham u jące .  O godz. 20.18 
s ta tek  w y ląd ow ał szczęśliwie na A t lan tyk u ,  w 
pobliżu w ysp  B ah am a , ok. 180 km  od przew i­
dzianego miejsca. K ab in a  „G em in i” była p ie rw ­
szym s ta tk iem , z załogą ludzką, k tó ry  zmienił 
orb i tę  w  czasie lotu. P ie rw szym  jed n ak  w e h ik u ­
łem m a n e w ru ją c y m  był radziecki bezzałogowy 
a p a ra t  kosm iczny „Po lo t-1”, k tó ry  w 1963 r. 
w ykona ł  — na sygnały  z Ziemi — serię  m a n e ­
w rów  i zmienił o rb i tę  339—592 km  na 343— 
1437 km, zm ien ia jąc  rów nież  ką t  nachylenia ,

24.111 br. a m e ry k a ń sk i  a p a ra t  „Raniger^9” 
osiągnął Księżyc. Sześć k a m e r  te lew izy jnych  
, ,R angera-9” przekaza ło  na  Ziemię — w ciągu 
os ta tn ich  20 m in u t  lo tu  — ponad  pięć tysięcy 
zdjęć pow ierzchni Księżyca, po czym a p a ra t  
opadł n a  dno k ra te ru  Alfons i roz trzask a ł  się. 
Część sygnałów  a p a ra tu r a  odbiorcza zam ienia ła  
na bieżąco w  obrazy  i p rzek azyw ała  je n o rm a l ­
nej sieci te lew izy jne j .  W ten sposób te lew idzo­
wie a m e ry k ań scy  mieli możność obejrzeć  p ie rw ­
szą „żyw ą” t r an sm is ję  znad pow ierzchni K s ię ­
życa. Łącznie  p rzekazano  ok. 200 obrazów.

A m eryk an ie  zam ie rza ją  w ysłać pod koniec 
br. p ie rw szy  a p a ra t  z ser ii  „S u rv e y e r” , który  
miękko  w y ląd u je  na Księżycu i p rzeprow adzi 
badania  jego powierzchni. Z ad an iem  tych a p a ­
ra tów  będzie dopomóc w w yborze  m ie jsca  lądo ­
w ania  dla pojazdu księżycowego z ludźm i na 
pokładzie.

■ „P A N  T A D E U S Z ”. We F ran c j i  ukaza ł się 
osta tn io  now y kom ple tny  p rzek ład  „P ana  T a ­
deu sza” A. Mickiewicza. A u to rem  p rze k ład u  na 
język  f ran cusk i  jes t  B e rn a rd  H am el,  p rofesor 
u n iw e rsy te tu  w  Grenoble,  t łum acz  w ie lu  dzieł 
polskich p isarzy  oraz au to r  s łow nika  polsko- 
francusk iego . B. H am el p raco w ał pó łto ra  rok u  
nad  p rzek ładem  „P ana  T ad eu sza”. A u to rem  
pierwszego p rzek łdu  f rancusk iego  był Pau l Ca- 
zin.

P rzy  okazji w a r to  przypom nieć , że najczęściej 
t łum aczonym  p isa rzem  polskim je s t  H enryk  
S ienkiewicz — 300 p rzek ładó w  na 43 języki. 
P rz y  czym rekord  t łum aczeń  b ije  ,,Quo v ad is”. 
Tylko w okres ie  pow o jen ny m  książka  ta została  
w y dan a  za g ran icą  przeszło 140 razy. Przełożo­
no ją na 27 języków , m.in. na język arabsk i,  
bengalski,  hindi, koreańsk i,  perski,  tu reck i.  N a j­
więcej edycji ukazało  się w  języku  n iem ieckim
— 23, na II  m ie jscu  z n a jd u je  się język  h is zp ań ­
ski — 21 edycji,  na  II I  język  w łoski — 20 ed y ­
cji. D rugim  najczęściej t łum aczon ym  k lasyk iem  
polskim jes t  A dam  Mickiewicz — 93 p rzek łady  
na  27 języków. Spośród współczesnych pisarzy  
polskich najczęściej tłum aczony  jes t  A rk ady  
F ied ler  — 53 p rzek łady  oraz  Leon K ruczkow ski
— 52 p rzek łady . Ogółem w la tach  1945— 1961 
ukazało  się za g ran icą  2071 ty tu łó w  książko ­
w ych  oraz  ponad 200 antologii polskiej poezii
i prozy.

■  F R E S K I Z FA RRA S. W w arsz aw sk im  M u ­
zeum  N arod ow ym  została udostępn iona  zw iedza­
jącym  dalsza część kolekcj i f resków  z F a rras .  
Fresk i te  odk ry ła  w miejscowości F a r r a s  — 
o czym już  p isa liśm y — ekipa polskich a r c h e ­
ologów pod k ie ro w n ic tw em  prof. K. M ichałow ­
skiego. A rcheolodzy polscy odkopali z p iasków  
pustyn i w ie lką  bazylikę  z VII w. w ra z  ze 120 
f reskam i z okresu  od V III  do X II w., p rzed s ta ­
w ia jąc y m i sceny rel ig i jne  oraz  p o r t r e ty  książąt, 
kró lów  i b iskupów  nubijsk ich .  O dkrycie  to  w y ­
wołało w ie lką  sensację  na  świecie i cała p rasa  
pośw ięcała  i nada l poświęca wiele miejsca  m a ­
lowidłom z F a r ra s .  Spośród 120 doskonale  za ­
chow anych  fresków, 62 p rzypad ły  M uzeum  N a ­
ro dow em u w W arszawie. Jes ien ią  ubiegłego ro ­
ku  udostępniono  publiczności po raz  p ierw szy
3 freski w  s tad iu m  nie zakończonych jeszcze 
prac  k onserw ato rsk ich .  Obecnie  można o b e j­
rzeć 9 dalszych, z k tó ry ch  na jcenn ie jsze  są: Sw. 
A n na  z V III  w., znana  n a  całym świecie pod 
nazw ą M ony Lizy z F a r ra s ,  o raz  Trzej Królowie. 
Dwa inne — Michał A rchanio ł i M erk u r io s  — 
ob jecha ły  p raw ie  całą E uropę  jak o  ekspona ty  
na  m iędzynarodow ej w y s taw ie  sz tuk i ko p ty j-  
skiej. W ystawiono rów nież  f r a g m e n ty  a rch i tek ­
toniczne z F a r ra s .  j a k  np. kam ień  e rek cy jn y  
bazyliki z in sk ry pc ją  b iskupa  Paulosa . Całość 
kolekcji zostanie  udostępn iona  zw iedza jącym  w 
połowie 1966 r.

W arto  przypom nieć , że F a r ra s ,  gdzie p race  
w ykopaliskow e ukończono w 1964 r., zna jd u je  
się obecnie pod w odam i Nilu. sp ię trzonym i 
przez tamę.

Fotziomo: i) a lkalo id ,  n ark otyk ,  5) m etropolia ,  
9) u n o sz e n ie  s ię  w  pow ietrzu .  10) jedna  z lamp  
e le k tr o n o w y c h ,  12) k lą t w a  k ośc ie lna ,  34) pier­
w ias tek  c h e m ic z n y .  15) m oże  b y ć  m le c z n y ,  16) 
skorupiak ,  17) tk an in a  baw ełn ian a  n a s y c o n a  p o ­
kostem , n ieprzem aka ln a ,  i a i ak lor  d r a m a ty cz n y ,  
191 imię Sowizdrzała ,  20) l e w y  d o p ły w  R enu  w  
Szw ajcar i i ,  21) długa, biała szata l iturgiczna,  
231 może b yć  grom ad zk a .  25) ko le żan k a  Ali, 27) 
k w it n ie  na w iosnę .  28) w y n ik  dz ie len ia ,  30) płot,  
ogrodzen ie ,  31) p r a w y  d o p ły w  Wołgi. 32) o k rzy k  
na konia ,  33) płacze,  sz locha .  35) p rzed m io t  p r z y ­
noszący  szczęśc ie .  36) d u ż y  owad z Tzędu k a ­
raczanów,  37) ar tretyzm , podagra, 38) przec i­
w ie ń s t w o  akcji ,  39) imię żeń sk ie .

P ionow o:  i) cza p k a  żołn ierska f r a n c u s k ie g o
kroju , 2) p iesek  nie r asow y ,  3) ś w i ę t y  obraz  
p r a w o s ła w n y ,  4) jed en  ze  s ta n ó w  U SA . 5) ro z ­
rusznik, 6) lęk ,  s trach ,  7) w  s ta ro ży tn o śc i  nazw a  
dzis ie jszej  Gruzji,  8» m o c n y  napój alk oholoiwy  
z ryżu. 11) o tw a r ty  list pap iesk i ,  13) s ł a w n y  p e ­
d a g o g  rosyjsk i ,  22) jed n o stk a  m on etarn a  Włoch,  
24) prezent ,  pod aru n e k ,  26) s tan  <49) w  U S A ,  
27) g ó ry  na P*Kv. B a łkańsk im ,  29) spór,  k łótn ia ,  
30) rewia ,  przed staw ien ie ,  31) ka ł i f  airabski, p o d ­
palacz,  34) im ię  żeń sk ie .



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Janusz Trzeb, z W rocław ia (s tempel 
poczty na koperc ie  Trzebnica) pisze z p rz e ­
kąsem , że b a rd zo  dużo ukazu je  się w y d a w ­
n ic tw  Kościoła Polskokatolickiego. My b a r ­
dzo cieszymy się z tego. że w idocznie na n a ­
sze w y d a w n ic tw a  jes t  duże zapotrzebow anie . 
Jeżeli m am y  być szczerzy, to pow iem y Panu ,  
że tygodnik  nasz  ma m in im a lne  zw roty , że 
do ad m in is t rac j i  W y d aw nic tw a  L i te ra tu ry  
R elig ijnej s ta le  n a p ły w a ją  listy z z am ów ie ­
n iam i na książki.

Dlaczego m a P a n  tru dn ośc i  z nabyciem  
w yd aw n ic tw  Kościoła P raw os ław neg o ,  nie 
um iem y  P a n u  odpowiedzieć.

Z ap y tu je  P an  rów n ież  o nasz  s tosunek  do 
zakonów  i zgrom adzeń. Na pew no jes t  on 
pozytyw ny. Są  ludzie, k tó rzy  chcąc zbawić 
sw oją  duszę p o trzeb u ją  kon tem p lac j i ,  ode­
rw an ia  od życia i dlaczego ich za to k r y t y ­
kować. Jeżeli w yciągną ł P a n  wniosek, że 
k ry ty k o w a l iśm y  zakony, to jes t  on niezgodny 
z p raw dą .  Być może, że k tó ry ś  z au to rów  p i­
szących na  łam ach  naszego tygodn ika  pozw o­
lił sobie na  „szczyptę" u w a g  pod a d re sem  za ­
konów. jednakże  to by ł jego p u n k t  w idzenia . 
R edakc ja ,  a tym  bardz ie j  K ierow nic tw o  K o ś­
cioła nie podziela jed n ak  takiego zdania . R e ­
d akc ja  nie ze w szystk im i poglądam i au to rów  
piszących w  ..Rodzinie” się zgadza. ..Rodzi­
n a ” nie  jes t  u rzęd ow ym  organem  Kościoła 
Polskokatolickiego. jes t tygodn ik iem , k tó ry  
Kościół (ściślej W ydaw nic tw o  Kościoła) w y ­
daje.

R ównież  nie k ry ty k u je m y  obrazów  o t r e ś ­
ci re lig ijne j .  Obrazy jed n a k  tak ie  m a ją  p rzy ­
pom inać  ty lko Boga. M atkę  N ajśw ię tszą , 
Św iętych  P ańsk ich .  Wcale jed n ak  nie znaczy, 
że jeżeli człowiek w ierzący  zaopatrzy  się w  
cudow ny  m edalik ,  o b razk i  o treści re l ig i jne j ,  
obs taw i święconą wodą, po św ięcanym i g ro m ­
nicami. to już tym  sam y m  w ypełn ił  o bo w ią ­
zek. jak i na  niego Kościół n ak łada .  P o jm o w a ­
nie religii na  sposób tan d e tn y ,  fa łszyw e a k ­
cen tow anie  pobożności jes t  na  pew no złe. 
Bóg m a p raw o  żądać od nas  o wiele w ięcej 
niż  z a o p a tryw an ie  się w  obrazk i o treśc i  r e l i ­
g ijnej. P roszę  przeczy tać  w  n - rze  7 (241) „Ro­
dziny” a r ty k u ł  pt. „Na m arg ines ie  w sp ó ł­
czesnego ch rze śc i jań s tw a” (na str.  6).

Nigdy rów nież  z lekcew ażeniem , a tym  b a r ­
dziej z pog ardą  Kościół P o lskoka to l ick i nie 
w yraża ł  się o św iętych. Kościół P o lsko ka to l ic ­
ki czci Ś w ię tych  Pańsk ich .  Proszę przeczytać  
w styczn iow ym  n -rze  . .P osłann ic tw a” czoło­
wy a r ty k u ł  p ióra  Ks. B iskupa  P ry m asa  Dr 
M. Rodego ..O Kościele P o lsko ka to l ick im ”. a 
p rzekona  się Pan. że nie ma rac j i ,  że zarzuty  
nam  s taw iane  są bezpodstaw ne .  Nie znaczy 
to jednak ,  że Kościół Po lskokato l ick i m usi 
p rzy jm o w ać  w szystk ich  tych św iętych, k tó ­
rych  kanonizow ał Kościół rzym skokatol icki .

Po części m a  P a n  rac ję ,  że nie pow inn iśm y 
zbyt wiele  mie jsca  poświęcać na  opisy p r y ­
w atnych ,  in tym ny ch  w yc ink ów  z życia k s ię ­
ży rzym skokato l ick ich . C zasem je d n a k  „po­
nies ie” piszącego i tu  i ówdzie powoła się na 
rażący  jak iś  przykład .

Pisze P an  także, że do swoich b łędów  się 
nie p rzyzna jem y, a przecież an io łam i nie je ­
steśmy. N a tu ra ln ie ,  że i nas i  duszpas terze  u ­
pada ją ,  pope łn ia ją  błędy. Ludźm i jesteśm y. 
Błądzić jest rzeczą ludzką. M am y sw oje n ie ­
dociągnięcia  i słabości,  ale pew nie  t ru d n o  
jedn ak  w y m ag ać  od nas, abyśm y o tych s ła ­
bościach p isali na  łam ach  naszego tygodnika . 
A P an  n iegrzecznie  pisze w swoim liście, że 
w śród  naszych księży są ludzie dobrzy, ale 
są i „kana l ie  nie z tej z iem i” .Nie w iem y, czy 
P an  m a p raw o  nazyw ać  ludzi, k tó rych  P an  
n a w e t  nie  zna. kana l iam i .  Świadczy to tylko
o P ań sk ie j  złej woli, o uszczypliwości, o za­
c ie trzew ieniu , k tó re  chcem y w łaśn ie  z K o ś ­
cioła rzym skokato l ick iego  w yplenić ,  św ia d ­
czy to wreszcie  o czymś w ięcej jeszcze, cze­
go nie chcem y nazyw ać  po imieniu . Nasz P an  
kazał jedn ak  n aw e t  w rogom  przebaczać. 
P rzebaczam y  to Panu .  a jednocześnie będzie­

my w ołać  do P a n a :  ..Panie, odpuść mu. bo 
n ie wie co czyni".

Pan Marian Górny prosi o obszerne w y ­
jaśn ien ie  h is tori i  po jedynków . Proszę zw ró ­
cić się w tej sp raw ie  do ks. mgr. Zachariasza  
O le jn ika , ad m in is t ra to ra  parafi i  w  Iwicznej 
k. W arszaw y, k tóry  pisa) p racę  m ag is te rsk ą  
na  ten tem at.  W iemy, że ks. O le jn ik  jest r o z ­
m ow n y  i sądzimy, że kiedy się P an  do niego 
zwróci lis townie, pew nie  chętn ie  P a n u  u ­
dzieli w y jaśn ień ,  tym  bardz ie j ,  że w łaśn ie  ks. 
O le jn ik  m a o w iele  w ięcej czasu od nas. Ale 
b rak iem  czasu w cale  się nie w y m aw iam y ,  
ty lko odsy łam y do źródła.

Pan Stan isław  B orkow ski z Jasionki n a p i ­
sał lis t do ks. red. Gorgola, w  k tó ry m  prosi,  
aby  w  każdą niedzielę by ła  t r a n sm i to w a n a  
przez rad io  Msza św. w  języku  polskim. N ie­
stety, prośba  P a n a  p rzek racza  nasze m ożli­
wości i d latego nie m ożem y jej spełnić. 
Chcie l ibyśm y ty lko  zwrócić P a n u  uw agę  na 
fak t ,  że w  Polsce jes t ponad  dwadzieścia  
p raw n ie  u znanych  w yznań ,  gdyby  każde  z 
tych  w yz n a ń  chciało w niedzielę  t r a n s m i to ­
w a ć  sw oje n abożeństw o  przez radio , to cały 
dzień nie s ta rczy łby  na tak ie  transm is je .  P o ­
zdraw iam y.

Panu M. S. z Sitna dzięku jem y za życzenia
i serdecznie  pozdraw iam y.

Pan M. Nowak zapy tu je  o w a ru n k i  p rz y ­
jęcia do Wyższego S em in a r iu m  D uchownego 
Kościoła Polskokatolickiego. Należy nadesłać  
do K u r i i  A rcyb isku p ie j  (W arszawa. W il­
cza 31) podanie ,  życiorys, osta tn ie  św iadec ­
tw o szkolne, 3 fo tografie ,  zaśw iadczenie  le ­
karsk ie .  Od k an d y d a tó w  w y m a g a  się ś r e d ­
niego w yksz ta łcen ia .  Kościół Po lskokato l ick i  
kształci rów nież  k a n d y d a tó w  n a  przyszłych 
duszpas terzy  w  C hrześc i jańsk ie j  A kadem ii 
Teologicznej, na  Sekcji S ta roka to l ick ie j ,  k tó ­
ra  to uczelnia jes t  wyższą uczelnią  na  p r a ­
w ach  p aństw ow ych . W A k adem ii  m ożna u ­
biegać się o ty tu ły  i stopnie  naukow e. Jeżeli 
czuje P a n  pow ołanie  do s t a n u  kap łańsk iego  
w Kościele Polskokato l ick im . proszę w sz y s t ­
ko jeszcze raz  g run to w n ie  rozważyć, p rze ­
analizować, prosić Boga o ra d ę  podczas m o d ­
li tw y i po ew. decyzji w ysłać  doku m en ty  
w raz  z podaniem  i d o k ład ny m  życiorysem na 
ad res  K u ri i  A rcybiskupie j .  Rok akadem ick i 
rozpoczyna się w  październ iku , ale d o k u m e n ­
ty należy sk ładać  w  czerwcu a n a w e t  m aju .  
Serdecznie  pozd raw iam y  i życzymy dobrego 
podjęcia  decy75.il.

Zw róciły  się do naszej redak c j i  dwie m ło­
de 17-letnie Czytelniczki z R adoryża  z p ro ś ­
bą. aby  umieścić ich n azw iska  w kąc iku  
„P oznajm y się". Otóż kącik  tak i  r e d a k c ja  n a ­
sza prow adziła  w tedy ,  k iedy był red ago w an y  
d oda tek  dla dzieci i młodzieży ..Słoneczko” . 
Niemniej przeto  spe łn iam y prośbę naszych 
młodych Czytelniczek i poda jem y ich n a z w i­
ska: Teodozja Gajek i W iesława Jarocka, 
obie zamieszkałe  w R adoryżu  Smol.. pow. 
Łuków , uczęszczające do Pań s tw o w eg o  T ec h ­
n ik u m  R oln iczo-Ł ąkarsk iego  p ragn ą  k o re s ­
pondow ać  na różne tem a ty  oraz w y m ien iać  
w idok ów ki z młodzieżą z całego k ra ju .  S pe ł­
n il iśm y  życzenie naszych Czytelniczek i przy 
okazji p rzek azu jem y  Im  pozdrow ien ia  i ży ­
czenia pom yślnych w y n ikó w  w nauce.

Pan Kazimierz Fronczak — Nicdobrzycc 
Miasto, ul. M ickiew icza 2 m. 2c. W liście 
swoim daje  w y ra z  radości,  że opuszczony k oś­
ciółek w C hw ałow icach  został u p o rz ą d k o w a ­
ny. W szystk im  tym, k tórzy  pracow ali  nad  
upiększen iem  kościółka, także  i a d m in is t r a to ­
ro w i para f i i  p. F ronczak  serdeczn ie  dziękuje. 
N astępnie  w liście sw oim  nasz  Czyte ln ik  z 
N iedobrzyc radzi tym  w szystk im , k tó rzy  ro z ­
siew a ją  fa łszyw e wieści o Kościele P o lsk o k a ­
tolickim, n a b rać  w ody w usta. P a n  Fronczak  
w spom ina  także o stosach inkw izycyjnych , 
o w yklęciach p raw ych  ludzi p rzez  papieży i 
b łogos ław ieństw ach  dla reż im u  h i t le ro w sk ie ­
go, wreszcie o aud ien c j i  Czombego u P a w ­
ła VI.

Z a  serdeczne pozdrow ien ia  sk ie row an e  pod 
ad resem  red a k c j i  bardzo  P a n u  d z i ę k u j e m y .  
Cieszymy się, że coraz w ięcej jes t ludzi św ia ­
tłych. P ozd raw iam y .

Pani S. S. z Biłgoraju. K sięża nauczający  
religii w p u n k tac h  kateche tycznych  o t rz y m u ­
ją w ynagrodzen ie  od pań s tw a  zgodnie z obo­
w iązu jącym i przepisam i korzys ta ją  ze zniż­

ki ko le jow ej i ubezp ieczaln i  społecznej.  O r ­
gan is tów  i kościelnych u t rz y m u ją  w  zasadzie 
w ierni .  Na p y tan ie  d rug ie  nie  um iem y  odpo­
wiedzieć. gdyż w  czasach C hry s tu sa  nie b y ­
ło m agneto fonu .  J ed n ak że  Kościół ka to l ick i 
uznaje ,  że C h rys tu s  by ł Bogiem. M a h o m e ta ­
nie tw ierdzą ,  że C h ry s tu s  był p ro rok iem .

W aty k a n  (Kościół rzym skoka to l ick i) ,  czy 
m u się to podoba, czy też nie. m us i uzn aw ać  
w ażność  święceń kap łań sk ich ,  k tó re  zostały 
udzielone w  Kościele P o lskoka to l ick im . Ks. 
B iskup  R ode jes t p ra w o w i ty m  n as tępcą  A p o­
stołów. Sobór V a t ica n u m  II w prow ad z i ł  p e w ­
ne novum . jednakże  aby  uw zg lędn ić  w ym ogi 
n a szy ch  ̂czasów, m us im y  na  to jeszcze p ew ­
nie b. długo czekać.

Jes te śm y  za św iado m ym  ojcostwem. Czło­
wiek. k tó ry  nie jes t w  stan ie  zapew nić  w y ­
cho w an ia  licznej rodzinie ,  nie  pow in ien  mieć 
w ie lu  dzieci. W ydaje  się, że odpow iedzie liś ­
my na  w szystk ie  P a n i  p y tan ia  i zgodnie z ży­
czeniami nie u jaw n il iśm y  nazw iska .

Pani Irenie K aźm ierskiej z Poznania za
życzenia z okazji jub i leuszu  i długi l is t  sk ie ­
ro w a n y  na ręce naczelnego r e d a k to ra  ks. 
Gorgola bardzo  dz ięk u jem y  i życzymy dużo 
zdrowia, pogodnych chw il w  życiu i sp e łn ie ­
nia dobrych p ragn ień .

Zawiadamiamy PT Czytelników 
iż w Administracji Wydawnictwa 
Literatury Religijnej (Warszawa, 
Wilcza 31) są do nabycia oprawne 
roczniki „Rodziny“ (w płóciennej 
oprawie) z lat 1961, 1962 i 1963, 
w cenie 200 zł.

N O W O Ś Ć !

Nakładem WLR

ukazała  s ię  w a ż n a  p o z y c j a  wydawni cza,  
której  autorem j e s t  ks.  dr S. Włodarski .

J E S T  T O  _________________
v

„ H IS TO R IA
KOŚCIOŁA

P O LS K O K A TO LIC K IE G O "
Cena zł  90,  al e nakład tylko 1500 egz.

P O L E C A M Y !

K W I E C I E Ń
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s 21 Anzelma
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s 24 Grzegorza
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Różnorodne cudow ne właściwości sz tucz­
nych tw orzyw  o tw ie ra ją  now e p e rsp ek tyw y  
dla m edycyny .  W USA chemicy szuka ją  o d ­
pow iedn ich  m a s  p las tycznych , z k tórych  
m ożna by  tw orzyć  części zam ienn e  dla czło­
wieka.

Można już  zanotow ać pew ne  osiągnięcia  
w te j  dziedzinie. W USA 50 tys. osób chorych 
na w odogłowie m a  w  czaszkach w staw ione  
cienkie  s i likonowe ru rk i,  k tó re  o d p ro w a d z a ­
ją grom adzącą  się ciecz do tę tn icy  i o s łab ia ją  
w ten sposób ciśnienie  tej cieczy. Dzięki 
zas tosow aniu  tego w y n a lazk u  zm nie jszy ła  się 
śm ierte lność  w śród  ludzi d o tkn ię tych  w od o­
głowiem.

W arto  p rzypom nieć , że w Polsce p ro d u k u je  
się ru rk i  z m as  p las tycznych, k tóre  zas tępu ją  
uszkodzone odcinki żył o rg an izm u  ludzkiego.

P o liw inylow y p iro lidon  może znajdz ie  z a ­
s tosow anie  przy  leczeniu  chorych nerek. 
D r R o ber t  Le in ingeL . chem ik  in s ty tu tu  n a u ­
kowego w  Colum bii (stolica s ta n u  Ohio) 
oświadczył,  że p las tyk  ten  zas tosow any  w 
sztucznej nerce  trzy  razy  szybciej oczyszcza 
k rew  niż stosow any dotychczas celofon.

Chem icy f i rm y  „Eticon In c” p ra c u ją  nad 
o trzy m an iem  now ego m a te r ia łu  z d a n ro n u  
(plastyk) i prostego b ia łka  zwierzęcego n a ­
dającego się na  sztuczne żyły. iCżniące się 
od dotychczas w y rab ian y ch  tym . że za ras ta  
je  żyw a tk an k a .

D r W iliam S tów a z Los A ngeles dokonał 
szeregu u d any ch  p ró b  z sztucznym i rogów ­
k am i w staw ion ym i w  oczy zw ierząt .  Rogówki 
sporządzone są z te f lonu  i m e ty lm e ta k ry l i tu .  
D r S tów a  leczy rów nież  ja s k rę  w s taw ia ją c  do 
oka m in ia tu ro w e  ru rk i ,  k tó re  zm nie jsza jąc  
ciśnienie  ch ron ią  p rzed  ślepotą.

Chem icy z f i rm y  „E stm an  K o dak  C om ­
pany"  sp re p a ro w a l i  k lej „E s tm an  m o n o m e tr”, 
k tó rv  służy do pooperacy jnego  sk le jan ia  
szwów, do p rz y k le jen ia  skóry  przy  t r a n s ­
p lan tac j i  i łączenia  żył i tętnic.

D otychczas u żyw an y  n y lon  i s i likon w  do­
św iadczeniach  ze zw ierzę tam i pow odow ał 
krzepnięc ie  krw i,  co sp row adza ło  śmierć.

P rzy pu szcza  się, że na  pow ierzchni sy n te ­
tycznego m a te r ia łu  is tn ie ją  ładu nk i  e lek ­
tryczne, k tó re  są pow odem  k rzepn ięc ia  krw i.  
A m e ry k a ń sc y  inżynierow ie  i chem icy  in s ty ­
tu tu  nauk ow eg o  w  s tan ie  W irg in ia  p rac u ją  
nad  sp rep a ro w an iem  ru re k  z ny lonu  i te f lonu  
posiada jących  pole e lek tryczne,  k tó re  l ik w i­
dow ałoby  po w ierzchn iow e ład u n k i  e lek try cz ­
ne.

Młodzież  ek u m en iczn a  w  obozie  D r a c v  — Kenia .

Zjazd d u c h o w ień s tw a  Kościoła  Ew ange licko-  
A u gsb u rsk ie go  w  Polsce.

PASTOR REED ZAMORDOWANY 
PRZEZ RASISTÓW

P a s to r  Jam es  Reed, k tó ry  b ra ł  udział 
w  dem ons trac ji  m u rzyń sk ie j ,  został n a ­
p adn ię ty  i pobity  przez ras is tów  w m o­
mencie, kiedy wychodził z m u rzyń sk ie j  
re s tau rac j i  w Selmie. W szpita lu ,  do ­
kąd go przewieziono, stw ierdzono p ę k ­
nięcie czaszki i sk rzep  w  mózgu. Po 
operacj i  s tan  chorego pogorszył się, 
a po k ilku  dniach pas to r  zmarł.

P a s to r  Reed przybył do S e lm y  ja k  
wielu innych p rzeds taw icie li  b iałe j l u d ­
ności z całych S tanów  Z jednoczonych, 
aby wziąć udział w  d em on s trac j i  p rze ­
ciwko rozpraw ie  policji z M urzynam i.

N a p as tn ik ó w  aresz tow ano  pod za­
rzu tem  m o rd e rs tw a ,  ale później w y ­
puszczono za kauc ją  25 tys. dolarów.

W ynadk i w  Selm ie w y w o ła ły  głębo­
kie oburzenie  w społeczeństwie a m e ry ­
kańskim.

P rzed  Białym D omem w  W aszyng to ­
nie k rąży ły  p ik ie ty  d om agając  się u k a ­
ran ia  w innych  i położenia k resu  bez­
prawiu.

A rcy b isk u p  kato l ick ie j  arch id iecezj i  
S an ta  Fe (stan Nowy M eksyk  w USA) 
zgłosił p rzys tąp ien ie  do m ie jscow ej R a ­
dy Kościołów, w  skład k tó re j  wchodzą 
wszystkie  w y znan ia  chrześcijańskie .

J e s t  to p ierw szy  w  his tori i  Kościoła 
Katolickiego p rzy pad ek  w ejśc ia  p rzed ­
s tawiciela  h ie ra rch i i  do tego typ u  o rg a ­
nizacji, do k tó rych  w USA należały 
dotychczas w yłączn ie  różne Kościoły 
pro tes tan ck ie  i praw osławne-

2.iii k o m en ta r zy  z dz ied z in y  b ieżących w yd ar zeń  roz­
g r y w a ją c y ch  się na aren ie  św ia to w e j ,  to przec ież  s ta ­
nowi dość  pok aźn y  zapis  o d n o szą cy  się  do t e g o  w s z y s t ­
kiego,  co dzieje  się w  św iec ie ,  na ohu pó łk u lach .  
Przepraszam . Z asięg iem  naszej in fo rm a cj i  o b ję l i śm y  
rów nież  i przestrzeń dok o łaz iem ską .  przestrzeń k o ­
sm iczną  od n o to w u ją c  o sza łam ia jące  w  s w y c h  o s ią ­
gn ięc iach  zdobycze  t ech n ik i  radz ieck iej  i a m e r y k a ń ­
skiej,  które śm ia ło  w y c ią g a ją  sw e  ręce do K siężyca ,  
do IHarsa i in nych planet .  W yjśc ie  poza kabinę stat­
ku k osm iczn ego  ppłk. L eo n o w a  s tan ow i  su k ce s  nie  
m a ją cy  preced en su  w szyb k o  r ozw ija jąc e j  s ię  t e c h n ice  
kosn ion au tyczn e j .  Ze w sz y s tk ic h  stron ś w ia ta  b iegną  
do M o sk w y  liczne i zas łu żon e  gratulacje .  Posp ieszy l i  
z p ow in szow anian i i:  rządy,  g ł o w y  p ań stw .  N ie  zabra­
kło g łosu  p e łn e g o  podziwu ze  s tro n y  prezyd en ta  USA
— John sona .

My, skrom ni lu dzie ,  też  p rzy łąc zam y s ię  do tych  
p o w s ze c h n y c h  wyrazów1 uznania. Szczerze  w yraża jąc  
nasz z a c h w y t  nad n o w y m  os iągn ię c iem  tech n ik i  r a ­
dzieck ie j ,  która dum nie  i śm ia ło  w kracza na d a le k o ­
s iężne  szlaki rozp ozn aw ania  zagadki  w sz ech św ia ta  — 
w y r a ża m y  g łębok ie  przek on an ie ,  że  zdob ycz e  tech n ik i  
k n sm o n a u ty c zn e j  s łu żyć  będą przede w sz y s tk ie m  d o ­
bru Człowieka — i s to ty  rozu m n ej  — ^dzieła J e d y n e g o
B o g a .

Inaczej  być  nie m oże .  W y zw o lo n e  przez cz łow iek a  
moce nu klearn e  nie m ogą ,  nie  p o w in n y  być  w y k o r z y ­
s ty w a n e  przec iw  drug iem u c z ło w iek o w i .  Hiroszim a  
i N agasak i  nie mogą się  pow tó rz y ć .  G roz i łoby  to c a ł ­
k o w ity m  u n ice s tw ien iem  rodzaju  lu d zk ieg o  na Ziemi.  
A ten, kto uruchom i c y n g ie l  a to m o w y ,  p rzy jm ie  na  
siebie na jc ięższy ,  n ie w y h a c z a ln y  grzech  — g rzech  l u ­
dob ójs tw a ,  dopuszczen ia  się  zbrodni,  będącej  w  z a sa ­
dniczej sprzeczn ośc i  z p ra w a m i B osk im i i Ludzkim i.

Dzis ia j ,  k ied y  z okazji  250 numerów' naszego  t y g o ­
dnika „ R o d z in a ” i z  okazji  św ią t  W ielk iej  N o c y  s n u ­
j e m y  rozw ażan ia  oko l iczn ośc iow e ,  to ch yb a  na czoło  
naszych m y ś l i ,  pragn ień ,  tę sk n ot  i nadzie i w y s u w a  
się  sprawa u cz łow ieczen ia  cz łow iek a ,  uzbro jon ego  na 
ro dzień w tak w sp a n ia łe  urządzenia  techn iczne ,  z d o l ­
ne uczyn ić  pracę:  lepszą ,  przy jem n ie jszą ,  w y z w a la ją c ą  
w c z ło w iek u  te n a jsz lach etn ie jsze  p ie r w ia s tk i  moralne ,  
z  jak im i cz łow iek  z w o l i  B oga przych od z i  na św iat ,  
a które  m oże  l e k k o m y ś ln ie  zaprzepaśc ić  — w ch o d zą c  
na drogę  ego izm u ,  z ach łan n ośc i ,  c o  prow adzi  do  d a l ­
s zych ,  c iężk ich  g r z e c h ó w  i p o w o d u je  m ora ln e  s p u ­
stoszenie  w różn ych  ś rod ow iskach .

Z a g u b io n e  na drodze u ła tw io n eg o  życia  n a je le m e n -  
tarn ie jsze  za sa d y  m oralne ,  oparte  o m iło ść  bl iźn iego  
m u szą  odżyć ,  odrodzić  s ię ,  n ie jako z m a r tw y c h w s t a ć .  
I jeżel i ta ś w ia d o m o ś ć  przen ikn ie  do naszych  serc  
i u m y s łó w  sp o łecz n o -re l ig i jn e  zadania  naszej „R o d z i­
n y ” będą zrea l izow ane .

Sp raw a ucz ło w ie cz en ia  nas w sz y s tk ic h  ż y ją c y c h  na  
t y m  św iec ie  to  przede w s z y s tk ie m  zbliżenie  założeń  
m o ra ln y ch  śro d o w isk  pod różn ym i s topn iam i szero ­
kości g e o g ra f iczn ej ,  to  w  p ier w szym  rzędzie  p r z y w r ó ­
cen ie  c z ło w ie k o w i  je g o  należnej  rangi w  św iec ie .  M oż­
l iw e  to  jes t  w  w a r u n k a c h ,  k ie d y  zasada spo łecznej  
s p ra w ied l iw o śc i  i z g o d n e g o  w sp ó łż y c ia  n arodów  s ta ­
nie s ię  n a c z e ln y m  o b o w ią z u ją cy m  nak azem  przes trze ­
g a n y m  przez  w szys tk ich  i wszędz ie .

W spółżycie ,  zgodne  w sp ółis tn ien ie ,  po m o c  i opieka nad 
s łabszym , c a łk o w ite  w y r z e c ze n ie  sie  w o jn y ,  ja k o  ś r o d ­
ka l ik w id ac j i  m ię d z y n a r o d o w y c h  z a ta rg ó w ,  przekucie  
m iec zy  na lem iesze ,  czy l i  p o w s z e c h n e  rozb rojen ie ,  w y ­
łączenie  z arsenału  argumentów' — siły ,  w r es z c ie  w d r o ­
żen ie  zasad na jhardziej  choc iażby  ogó ln ie  u ję tego  h u ­
m a n izm u ,  może  bez  w ątp ien ia  p r z y cz y n i  do  w k r o ­
czenia  lu d zk ośc i  na szeroki  sz lak  w y ż s z e j  m or a ln ośc i ,  
s ta n o w ią c e j  w stęp  do p o p r a w y  naszej e g z y s te n c j i  m a ­
ter ia lnej  w oparciu o h u m a n is ty c z n e  z asad y .  N asz  
h u m a n izm  je s t  jed n o z n a cz n y .  J e s t e ś m y  u cz n ia m i  C hry­
stusa Pana.  C h cem y ż y ć  tak , jak g łos i J e g o  N au k a .  
Czyli ż y ć  po chr ze śc i jań sk u ,  w zgodzie  z C h r ystu so ­
w y m i  nak azam i,  s ta le  i u s taw iczn ie  d o s k o n a lą c  nasze  
w e w n ę t r z n e  wartośc i  dla dobra naszej  O jczyzny ,  K o ś ­
cioła i Boga .  (O.)
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